
C e n a  1 0  s r i » o f s z y
i

ilr . 43 ! Należytość poc/tową opłaprno główka | Lw ów / nip,dzieła 22 kutego 1925. Bok Y !H

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J O C J  A  L I  S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 2 20 
z dostawą do domu . . .  „ 2 50
na prow incji......................  „ 2 60
za g r a n ic ą .........................  „ 666
Cena pojedynczego egzempl^za 

na całym obszarze Polski

10 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

12 ęr.
Redakoj. i Admłaiatraoja: 

Lwów, Sykalaeka 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 4SK5.

NAKŁ.: LUD SPÓŁDZIELCZEGO TOW . W YD. LZEK  P. K. U. Nr. 142.176. R ED A K TO R  NACZ.: ARTUR W. H AUSNER .

Rz idy piilieyjne w Poznań ;kiem.
Policja usiluiB odstawić zdrowego człowieka do domu wariatów-

0 porozumienie z  państwami b a łty c k im i.
D y sk u s ja  nart e k s p o s c  m in . S k r z y ń s k ie g o

WARSZAWA. 20. lutego. (P a t.)  N a po-; 
s iedzeniu  sejmowej komisji sprawi zagran icznych  
an  i a 2 0 . b  m. przystąp iono  do dyskusji na'd 
ekspose m in s tr ;  sp*‘aw zagranicznych . W  djŁ 
skusji nad1 ekspose z a b ra ł pierwlszy g ło ś  p. 
Rudziński, om aw iając sp raw ę  naszego stosunku 
do pań^twi bałtyck ich . Mowc_ o d ró żn ia  w: tej 
sp raw ie  dw ie koncepcje: 1. dążenie do ścisłego 
porozum ien ia z państwam i bałtyckiem u 2. nie- 
wyipuklanic tego zagadn ien ia z taką siłą, ze 
w zg lędu  na liczenie się z dojściem w cześniej, 
czy później do jak iegoś m odus \ivend i z R o
sją- Zdaniem  mówcy, dośw iadczenia z ostatnich 
lat obalają najzupełn ie j koncepcję d rugą . W  na- 
zych stosunkach z Rosją ni" pow inniśm y isię 

łudzić. Je d y tre  polityka nacechow ana stanów-1 
c z o ś c ią  i  p p w ag ą  m oże tu  doprow adzić do p ó -|

. — P r z e m ó w ie n ie  p r e z e sn  R u d z iń sk ie g o .
żąaanych  skutków 1. W  polityce naszej po trzebny  
jest krok dalej i osiągnięcie ś r is łeg o  p rzym ie
rza z państw am i bałtyckiem u Bardzo ważnym  
skopułem  jest tu ta j  sp r iw a  litew ska. W yisiłki, 
ku u regu low an iu  naszych stosunków  z L itw ą 
zostały  całkow icie  zanieuhane. W  polityce b a ł
tyckiej p ierw szorzędnem  zagadnieniem  jest sp ra 
w a G dańska T u  nic iw!) starczą posun ięcia  ofi
cjalne. N a  L itw ie i fwi G oańs.ru musimy* so łiie  z je
dnać rzeczyw istych ppzyjaicioł, k tó rz y b y  n!am 
umożliwili uregulow anie ty c h  tru d n y ch  spraw*.

W dalszym c ią g u  przem aw iali p p . : Kozicki 
: StrońsKi Dyskusji nie ukończono. S praw a kon
kordatu  będzie  przedm iotem  o b rad  połączo
nych komisji sipiraw zagran icznych  i konsty tu
cyjne!. na specjalnem posiedzeniu, wyznaczonem  
na w torek p rzyszłego  tygodn ia .

P. Ratajski zamierza zreformować swój akóiaik.
Y> ARSZAWA. 20. lutego (Tel. wl.). Panująca j giłtl ik orderowa 1 wozaraj z p. Smólskim , a dziś p 

w śród je lon k ów  gabinetu różnica zda., co do okói-1 Smótski był w Belwederze i referował Prezydentow i 
Juka h, zgromadzeniach jiosclskicn na kredach m a 1 Rzeiezypospolilej swój pogiąd.

wszystko, oośmy tu ta j dziś słyszeli, m ożna znja,- 
leźć w  każdym  podręczn iku , omaW iajaccm po
litykę ag ra rn ą .

Sen. § rediiław ski, uw aża  za słuszne, aby. 
komisja przedysku tow ała spraiwlę ta k  wiazną dla 
kra ju  i w ypow iedziała  się co dó niej przed 
senatem.

W  g losow an iu  p rzy ję to  Wjszystkie rezo lucje 
komisji z popraw kam i sen. Adelmana, Średnia- 
w sklego, R otestrcicna i B lyskosza . jak o tez  
w szystki etrzy  dodatkow e rezolucje sen. R o ten f 
streicha.

No tem o brady  zam kiiięm . N astępne posie
dzenie o d b ęd z ie  się w  czwartek, dn ia  5. m arce 
b r.

byr załatwiona w m yśl poglądów w iceprem iera Thu- 
gnha. do którego lo stanowiska przychyla się po- 
dohno m in. Ratajski. T ylko opinja chadeckiego w icem i
nistra bm ólskiego jest odm ienna. W iceprem ier Tifu-

.Sprawa la h ęd /ie  om awiana w sejmie, na najbliż- 
szom posiedzeniu. Im ieniem  lew icy interpelować bę
dzie, pos Iow  Pragcr, ze strony rządu w ystąpi m in. 
Ratajski.

Senat o położeniu gospodarczem.
A R SZA W A . 20. lutego. (P a t.)  Posiedzę 

n ie senjatu. N a  po rządku1 dziennym tyiko jeden 
ptuir.kt, m ianow icie spraw ozdanie kom isji gospo
d arstw a społecznego o  po łożeniu  gospódlar- 
cziem kraju; (dziedzina .rolnictwa).

Spraw ozda wica komisji sen. G r u e izm ach er 
(ZLN .) p o  krótkiem  przem ów ieniu  re feru ie  re*- 
zoluicje.

Rezolucje dom agają się o a  rządu, by- przez 
pouatki n ie  ham ow ał irpcjatylwiy p ryw atnej i 
podhoszenja się  produkcji, dalej opieki dla 
p rzem ysłu  i spółdzielczości rolniczej, m eljora- 
cji w szystk ich  ot>iszairó!w| rolnjczyićh, k redy tów  
meijor.acyjnych, odpow ied niej polityki celnej, ta 
ryfow ej i  eksportow ej, k redy tów  inwestycyj 
n y d i  i plbjrotowyćh.

Wi dyskusji zab|rjał g ło s  sen. Rotenistreich 
wWosi o  |p|rzyjęcie (rezolucji W zywającej rząd 1, aby  
z pow odu n ieu rouzaju , k tó ry  ciężko  d o tk n ą ł 
kraj, umo: iw ił  p rzez  odp. glwiarancję sk ar

bu sjprowadzenie z zag ran icy , iiośi zboża po
trzebną do w yżyw ienia lujduości.

N astępny  mówca sen, Sźfuiłdrzyński (ZLN .) 
ośw iadcza, że strom iictlw b jego popiera w  zu 
pełności wszystkie rezolucje komisji.

Sen h a s s b a c h  (Zjedrr. niem.) podnosi ko
nieczność szerszej akcji kredytow ej ata m niej
szej w łasności.

N astępn ie  przem aw iał sen. N ow ak (P iast).
Sen W oźńicki oświadcza,-,- że klub jego nie 

we: ,..„e u d zia łu  (w g łosow an iu , uw ażając, iż  re
zolucje są zgłoszone n ieform alnie i są zblyt o- 
gólnikow e.

Sen. łow._ Pos ner (PPS.) oślwiiadcza. że klub 
iego podziela Doglądy sen. 'Woźn.ickicgo co dó 
g ło so w an ia  njad zgłoszonem i rezolucjami. Senat 
nie jest żadną szkołą ro ln iczą, a jeżeli nas fu 
w yborcy  p rzy s ła li, to chyba wi zau fan iu  w n!a 
sze p rzygo tow an ie  ao  p racy  ustaWocfawezej i 
w jakie takie [w ykształcenie ekonom iczne. To

Podpisanie k»mvencji emigracyjnej 
z  Francja.

V. ARSZAY A, 20. lutego. (AW). Dżin o godz. 12-tej 
w wielkiej sa li andjcnejonaLnej prezydjum Rady Min. 
odbyło się podpisanie konwencji emigracyjnej polsko- 
francuskiej. Im ieniem  Polsk i podpisał ten akt min. 
Sokal, im ieniem  Francji m in. uodard. Min. Sokal 
wręczył |r. Godardowi streszczenie całokształtu po- 
lilrki społecznej rządu Dolskiego. Min- Godard w yjechał 
20. hm do Krakowa, skąd po jednodniowym, pobycie  
wraca do W arszawy, a następnie bez zw łoki uda się. 
do Paryża.

Pożyczka dla przemyśla urttihiBnntezBgu.
V ARSZAN' Pi, 20. lutego. (AW ) Gazeta W arszaw

ska'1 donosi, że układy prowadzone przez przedśla- 
w ioieli m iasta Lodzi o  pożyczkę 4 fnH. funtów szterll 
nie zoslały jeszcze ukończone, ale pom yślny wynik  
kii jest praw ic pew ny. Brana jest również pod uw a
gę dalsza pożyczka d la  przem ysłu w łókienniczego w 
sum ie 6 m ilj funtów szterl.

Marks otrzymał ortom nieufności.
BERT IN. 20. lutego (AW). Podczas ostatniego 

głosowania w sejm ie pruskim  now y gabinet Marksa 
olrzym al w olm n nieufności.

Kumunlkacfa letnlez? PiBk-Knoenhagi
W A R SZA W A . 20. lutego. (A. W )  Dzien- 

n.K: donoszą o zam iarze o tw ąrcia  linji lotniczej 
Puch — K openhaga, z  przelotem przez m orze 
i ew entualnym  portem  na w y sp L  Eo;mholm

OożywooiB dla d^dcłi liferatdw polskich.
W A R SZ A W A . 20. lutego. Na w niosek dy

rek to ra dep artam en tu  k u ltu ry  i s z tu k i, p . Skoti- 
nickiago, rząd  postanow ił1 p rzyznać dożyw ocie 
w sum ie 400 zł. miesięcznie K azim ierzow i Tet
m ajerow i i Józefowi W ajsenhoffow i.
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„ P R E M I E R A  (sobota ó\ K m.) w A P O L L O
Iffgtg niesłychanie sens. erotycznego dramatu p. t.

„JEG O  T R Z Y  O FIA R Y ”
,  “ azZ%?°rankw"oią M A R J A  J A C O B I N I  u ro cza  a r ty s tk a  d ra m .

O w n izatsji władz w j&kew . i powrót FilsudsKiego do aralii.
( S t a i i c  n i« k o  P .  P . S .).

Stanowisko PPS. w obec ustaw y ó naj-\v*yż- 
szych w ładzach  w ojskowych om ów ił wszech
stronn ie  na w torkowem  posiedzeniu komisji w oj

ska by ła  zmuszona do obrony  bytu z bron ią w 
ręku, nie można pomyśleć, żeby 011 nie sraną ł 
na czele armji. Możuja bvć o m arszałku  P iłsud-

fak
P iłsudskiego  w danym  momencie 

zdolne jest porw ać za sobą szerokie m asy1, bez 
tfiym )Łikoty s tosunku  naszej p a riji no osoby k tó iych  zapału  zw ycięstw o nie jest do pomy- 
M arszałka i m ożliwości jego pow ro tu  do armji ślenia.
a rów nocześnie w yjaśn iło  rzeczow o ,asad n icze | D ow iodła tego w ojna św iatow a. P o b ity  
podstaw y naszego pug lądu  na samą sp raw ę or- r r zez Francuzów  Kluck stw ierdza, żc b-tw ę

skowej tow. poseł L iebannan. Przem ów ionie je - ; Skim różnego zdania, ale nie można zataić ftf 
go  ostatecznie i n ieodw ołalnie obaliło  z łośliw e hp żc nazw isko P iłsudskiego  w danym  momenc 
plotki rozpuszczane z ró żn y ch  stron  o meCli-c

ganizacji w ład z  w ojskow ych. nad M an ią  p rzeg ra ł, bo Niemcy nie przew jdy-
P odajany  tok 'vyw odów  to w . posła Lie-jwfcli. iż żołnierz'franjcusk> jest zdolny tak szyb 

berm ana. |  ; ko dźw ignąć s ię  z klęski. Joffre  potrafił to
jakkolw iek tak  w ażną ustaw ę ro z p a try w a ć . zdziałać.' bo p o tra fił wlać w żołnierza fracu- 

należv nie pod kątem w idzenia osobistego , to je- skieno potęgę w ia ry

W O L N O  P O IW U E R g A C  P O P riL A R . 
S S i m  S S #  J S S  T„stM,4W » , f  N O SĆ M SRSZAŁK A P ltS U IJS K IE O O . 
w ięc  niezaw odnie jest może człow iekiem , naj- bo on jest kap itałem  m oralnym  całego narodu.
bardziej kom petentnym  ao  w j dan ia  fachow ej 
apinji o  tern, jaka ma być ko n stru k cja  i jaki ma 
b vć  w zajem ne stosunek naczelnych w ładz w oj
skow ych. G w ałtow na i Pam iętna polemika W' 
pew nej części p rasy  lewicowej, pełna  insynua
cji i napaści, skierow anej przeciw ko P. P. S. 
i niektórym  jej przedstaw icielom  p arlam en tar
nym, w y rząd z iła  tylko szkodę samej spraw ie. 
Sam przedm iot o raz  in teres kra ju  w ym agały  
tego by projekt rządow y o naczelnych w ła 
dzach om aw iano spokojn ie  i rzeczowo.

W  kuluarach  sejmowych pom aw iano PPS. 
ze ośw iadczenie się jej za projektem , oznacza 
w rog i stosunek w obec P iłsudsk iego . Jest to 
fałsz.
P. P . S. UW AŻA P O W R Ó T  P IŁ S U D S K IE G O  
D O  A RM JI J \K O  KONIECZNOŚĆ; N IE O D 

ZO W N Ą .
leżącą w interesie armji i państw a . G dyby Pol-

Z uw agi na to, s tro n n ic tw o  m ówcy, Uważało  
za konieczne zw rócić się do m arszałka P iłsu d 
skiego o jego opin ię  i cały szereg uw ag PPS. 
zużytkuje.

PPS . nie uw aża jedntak każdego słow a 
m arsz. P iłsudskiego  za ew angelję, nie może być 
stronnictw em  osoby,
W O B E C  PO G L Ą D Ó W  JE G O  MUSI Z A C H O 

W Y W A Ć  SIĘ N IE Z A LE Ż N IE .
W  sp raw ie  ustaw y PPS. zajm uje stanow isko 
ściśle rzeczowe btez w zględu  na to, czy to  się 
komu podoba czy nie.

To też kierując się  rzeczowymi w zględa
mi. mówca musi uznać żąoanie fos." M iedźiń- 
skiego, by sp raw ę organizacji naczelnych w ładz 
wojskow ych za ła tw ić  !w d rodze rozporządzenia, 
za antikonstytucyjne. P row adzenie analogji z 
W łocham i i F rancją, k tó re w esz ły  na tę  drogę 
jest niedopuszczalne. K onsty tucja  w łoska i fran 

cuska są tak ogóln ikow o ujęte, że t  am w ty ch  
krajach  adm inistrac3rj r e  unorm ow anie te j kwe- 
stji jest dopuszczalne. N asza k onsty tucja  jednak 
tę d rogę w yłącza a prezydentów  i pozw ala w y
daw ać rozporządzenia tylko celem w ykonan ia  
u s taw  i z pow ołaniem  się na nie. N asza konsty 
tucja w yraźn ie p o stan aw ia , że rozporządzenia 
m uszą się op ierać na ustawie. Tw ierdzenie, że 
sejm. jako ciało  ..niefachowe'* nie jest pow ołany  
do norm ow ania stosunków  w  naczelnych wła
dzach wojskowych — nie wytTzymUje k ry ty k 1’. 
Z tego stanow iska m ożna dojść wbgóle tło ne
gacji parlam entaryzm c-

M owca w nosi p rzejście do dyskusji szczegó
łowej na poostaw ie p ro jek tu  rządów ego  i z a 
strzega sobie w niesienie popraw ek  d'o poszcze
gólnych artyku łów . Jako w ytyczne W pracach 
nad projektem  PPS. s ta w ia  dw ie rasady:

1) Z a ca łą  o rgan izację  w ojska odpow ie
dzialny jest m inister sp raw  w ojskow ych i JemU 
m uszą podlegać w szystkie u rzędy  w ojskow i, nie 
w yłączając generalnego  in sp ek to ra  wojsk ,

2) G eneralny inspektor i przyszŁy w ódz z 
uw ag i na sw e zadania, musi mieć taki zakres u- 
p raw nień , iżb y  m óg ł z całym  spokojem i sw o
bodą w myśl swej zasadniczej kontepcji pizy- 
gorow ać zbro jną s iłę  n aro d u  na wylpacHek wdjny.

Socjaliści stoją niezm iennie na  tern s tan o 
w isku, iż  w ładza w ykonaw cza i w szystkie jej 
o rgany  za pośrednictw em  m inistrów  bezwzglę 
dnie
PO N O SIĆ  MUSZĄ O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć  
W O B E C  P R Z E D S T A W IC IE L S T W A  PA R L A 

M E N T A R N E G O .
N aczelny w ódz w czasie w ojny  i g eneralny  in
spektor. przeznaczony w czasie poko ju  na na
czelnego wodza, nie są niczem innem, mimo 
n.ezm iernie ważnej funkcji, jaką pełn ią , jak 
tylko organam i w ładzy  wykonaw czej. P rzy p o 
mnieć zaś s ię  godzi, iż nie kto inny, jak Galleni 
jeden z najw ybitn iejszych  w odzów  francuskich 
w czasie ostatn iej wojn'y żądał roz+oczenia kon- 
ŁroH nad naczelnein dow ództw em  arm ji fran 
cuskiej. T ego nie b y ło  w  Niemczech, gdzie  zary
sow ała się w yb itna  nrzewmga naczelnego d o 
w ództw a naci rządem , a  to  by ło  jedną z p rz y 
czyn zabójczej k a tas tro fy  dla naństw  central 
nych.

P IO T R  VEBER.
3)

m i
(C iąg  ualszy).

W iró a  tylu projektów  szukał najlepszego; 
już dćcydow ał się na p ro jek t jeden, g d y  nagle 
spostrzegał tysiące racji dla odrzucenia go. Gdy 
tak się ze sobą isprzeczał wody o p a d ły ; już 
przejść było  m ożna potok w bród  
— jeszcze po jakim ś czasie przejść 
g o  by ło  m ożna su ch ą  nogą. Poczęto 
śm iać się  z Msz,aka, k tó rv  z kolei przeszedł na 
d ru g i brzeg  korytem. O św iad czy ł: ,,Lepiej, że
by nie by ło  m ostu w c a le ; pirzy najbliższym  wy
lewie, woda p o n io s łab y  g o , jak i poprzedni".

O dszedł, ścigany  szyderstw em . Uszedł n ie
zliczone mile. aż do tarł nareszcie do państw a 
T u le ; zw iedzając stolicę, zauw aży ł, że miesz
kańcy jej są w z b u rz e n i; n ap ły w ali tłum nie na 
plac pubTczny i rozpraw iali. Z a p y la ł : ,,Co się 
s ta ło  ?“

O to — odpow iedzia ł anu Tuleańcz>k — 
zm arł o s ta tn i nasz król bezpotom nie. Byliśmy 
szczęśliw i za panow ania jego, gdyż spraw ie
dliw y b y ł i uobry. Lecz za ostatn ich  lat jego 
rządów  zagm atw ały  się  in teresy  kraju. Szuka
my człow ieka zręcznego, energ icznego  i zdol- 
iu g o  do p rzyw rócen ia  ładu .

— KJnie w ięc  w eźcie1 — rzekł Mszak. — 
Otrzym ałem  dar dokonyw ania wielkich rzeczy. 
Uda n i  się wszystko, cokolwiek przedsięw ezm ę.

T ukańczyk  zadziw ił się, lecz natychm iast 
zakom uniKJw ał znajomym, że oto zjaw ił się cu 
dzozizmiec, posiadający  da.r dokonyw ania wiel
kich rzeczy. W  c iąg u  godziny za Mszakiem 
g ło so w ała  j ai tja z łożona  co najm niej ze stu

ludzi ; po up ływ ie unia miał za sobą tysiąc 
zw olenników . P rzem aw iały  za nim aw a p rzy
m ioty: by ł cudzoziemcem i nie m iał przeszłości.

Po czterdziestu  ośnnu godzinach Tuleań 
czyey ośw iadczyli się za Mszakiem i obrali go 
królem swuim. Pji zyodziano g o  we w spaniałe 
szaty i osadzono na tron ie .

W  dniu koronacji nowy król nie w yw arł 
dobrego  w rażenia . Źle się trzym ał na tro n ie ; 
brak m u było  m ajestatu . Z auw ażono że nie ma 
tej pozycj sztyw nej i zdecydowanej, k tó ra  jest 
pozycją królów  szczęśliw ych. Na najw yżs/em  
siedzisku siedział niedbale.

Przedstaw iono mu g łó w n e  'rak i stojące 
na przeszkodzie rozw ojow i k ra ju . W iedział, że 
w ystarczy mu napisać kilka pierw szych w ierszy 
aekrefcu, aby w szysiko p ow iod ło  się  doskonale. 
Lecz w przód  zbadać chcia ł położenie poiityc/ne 
kraju. Istn ia ły  dw a doniosłe s tro n n ic tw a: s tro n  
nictwo, k tó re  żądało, aby  tw a rd e  jaja po
traw a narodow a - m alow ane były  na czerw o
no i stronnictw o, k tó re  żądało , aby były  m a
lowane na niebiesko. Jedni chcieli, any podatki 
p łacone b y ły  przez najbogatszych, drucizy, aby 
p łacili je najoiedniejsi inne stronn ictw a, po
m niejsze, żądały, aby  m alowano jaja. nie p ła 
cono podatków

M szak I powoli i stanow czo doszedł do 
przekonania, że wszyscy mieli słuszność za so 
bą ; gdy już ,się decydow ał, odkryw ał nagle, że 
należy oszczędzać przeciw nikom  poglądu, któ- 
-emu m iał w łaśn ie p rzy zn ać  rację. W odzowie 
partji trac ili cierjaliwość i lud począł szemrać. 
Po u p ły w i kilku tygodni M szak czujne, że 
nadciąga bu rza , p ostanow ił wreszcie objawić 
wolę swoją. W zią ł p ap ier i p ióro . I tej w łaśn ie  
chw ili spiskowi opanow ali p a łac  i zrzucili z 
tronu  m ortarchę.

M szak odszedł zadow olony. „D obrze tfu bę

dzie pom rśla! — poniew aż utw orzą Rzecz
pospolitą. S ta ło  się jak najlep ie j!"

Ze szkodą swoją poznał tę prawćfę, że aby 
być szczęśliwym , trzeba umi ć popełn iać błędy 
ze stanow czością. N ad to  m niem ał o  sobie, że 
potrafi dokonać w szystk iego , a jest to pociecha 
wielka dla tych, k tó rzy  nic uje robią.

1 ak tedy w ędru jąc , m arząc i tu ła j a c, w ró 
cił do miejsca, z którego by ł w yszedł. U p ły- 
nęło  jedenaście miesięcy. P rzy ją ł jiosatfę u maj- 
s tra -d łu to w n ik a ; dano mu k d k a  sz tu k  żelaza 
do w ydłu tow ania , lecz wedle zw yczaju  s trac ił 
parę gocizin na .rozmyślania, jaką tu! p rzy jąć 
należy metodę pracy. Już  m ajster, n iezadow o
lony, p o m ru k iw a ł: — O ten nie zag rze je  u 
mnie miejsca, — gdy nagle córka m ajstra p rze 
szła  przez pracow nię M szak zobaczył ją.

N ie by ła  to jakaś p iękność w y ją tk o w a ; 
jednakże M szak p o kocha ł ją  odjrazu, A że za
trzym ała na nim oczy, z nienacka n ap ły n ę ła  mu 
energja. k tórej p o trzebow ał do rozpoczęci! pra- 
c}r ; kilku rucham i pilnika dokonał pracy  dWu- 
dziestodniowej.

M ajster zadziw ił się. ,,Źie cię oceniłem " — 
rzeki do M sz a k a ; — „jesteś bardzo  zręczny i 
bardzo p rę d k i*r.

— N ie — odparł M szak. — Posiadam  rylko 
dar dokonyw ania wielkich rzeczy.

G órka zaśm ia ła  się szyderczo i ab y  w pro 
w adzić ją w zdum ienie. M szak w ykonał k ilka 
robó t w żelazie, a najnu/iejsza z nich była 
klejnotem; zdaw ało  się, że w ystarczy , ab’y  do 
iknął się żelaza - a żelazo w m ig rozkw ita ło  
ró żam 1 i cierniem.

Towarzysze-czeladriicy sp o g ląd a ł’ njn niego 
z podziwem  ; on sam  jednak by ł w  rozpaczy, 
gdyż la, którą, kochał, nie zw ró ciła  najmniej
szej uw agi na jego pracę.

(D ok. nast.).
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Bezprzykładne prześladowanie redaktrra w Poznańskim
P o l ic j a  z d r o w e g o  c z ło w ie k a  k a ż e  o d s ta w ie  do dom u w n r ja ió w  !

W  tw ierdzy  reakcji. jaką jest Poznańskie. | Po o trzym aniu  tego  p ism a, znając ceie i 
zd a rzy ła  s ię  rzecz, o której w ieść, ze w zględu p rak tyk i k acy k ó w  poznańskich, p. M. uciekł 
na jej sensacyjność, ob iegn ie  chyba św iat cały- jeszcze tego samego dnia ma w ies. W  p arę  itij- 

Poznań dusi wszelki postęp, nie pozwoli j nu t późn .ej policja boczy ła  mieszkanie p  M .f 
u sieb ie  rozwijać się żadnej myśli postępow ej chcąc go  s iłą  odstawi ć do dom u w aria tów . Ni»
i od tegio ma pow olne sobie czypńiKi, w ycho
w ane na p ruską m oułę, k tó re w iedzą, g d z ie  i 
jak w kraczać, jeżeli tylko gdziekolw iek zaśw ita 
jakaś myśl rew olucyjna.

N iedaw no temu p rzes ta ło  W ychodzić w Po 
zn an iu  pism o postępow e p. t . :  „G ło s  Pow szech
n y " . bo  m u tę p racę  na różne sposoby u tru  
dniano. Ale gd zie  ,,sp o soby" nie pom ogą, tam 
idzie  się na d ro g ę  jawriego niesłychanego bez
p raw ia .

W Lesznie, koło P oznan ia , wychodzi pi
semko radykalne p . n. „K u rjer P ow szechny". 
M ożna sobie w yobrazić , jakim redak to r p. S ta 
n is ław  M igdalew icz i jego dziennik  ulegali prze 
śladow:aniom. Ale mimo wszelkie p rześladow a
nia, postępow y dziennik nie p o d d aw ał się 
i  trw a ł. W ów czas reakcja poznańska zdobyła się  
na  szatański pom ysł.

Jak  donosi , ,R o b o tn k " , zupełnie niespodzia
n ie żorta |p. M i rdalewjcza otrzym uje nasi. pismo 
u rzęd o w e:

Leszno, d. 3. lutego 1925.
L. dr. 585. JI. 25. 

M arji M igdaiewiczowej.
132 ustaw y o ogólnym  za rzą 

dzie k-aju  za rząd za  się  niniejszem umieszcze
nie w  Z akładzie  aia um ysłowo chorych, pod  
opieką (!)  pani pozostającego um ysłowo chó- 
reg-o m ęża S tan isław a M igdalewicza, jako 
niebezpiecznego dla porządku i bezpieczeń
stw a publicznego, na podstaw ie § 10, ty t. 17, 
część 11 ogólnego praw a krajow ego, łącznie 
z § 6 ustaw y o zarządzie policji z dn. U . 
m arca 1850 r. z zagrożeniem  natychm iasto 

wego przym usow ego p rze tran sp o rto w an ia  cho
rego w  myśl § 132 u s t  1 i 3 ustaw y o ó- 
gólnyłn za rzą d d e  kraju , przez o rg an a  policji.

Urząd policyjny.
Kowalski, p ierw szy kierow nik.

Należy dodać, że )p. M. n igdy  nie ch o ro w ał 
um ysłow o i że w ładze policyjne nie poddały,

U r/ąd Policyjny  
Do p 

W  myśl

znalazłszy go  jednak, policjanci rozpoczęli ki 
kudniow ą formalrią o b ław ę  ipo całej okolicy, a 
p. M. uciekał1 ze w si do wsi.

W  obron ie  p rześladow anego  udała  się do 
P oznan ia  do w ojew ody fi, Bilińskiego delegacja 
18 obywateli z Leszna P. Brjiński w odpow edzi 
zaznaczył że rozp'. policji nie zmieni i zarządzi 
jedynie trzydn iow ą zw łokę w jego w ykonaniu. 
Puzatem p. Bniński dodiał, że zaśw iadczenia o 
poczytalności um ysłow ej p. M. o ne zostanie 
ono wydanie przez p ryw atnego lekarza lub  na
wet przez państw ow y zakład psych ja tryczny  z 
innej dzielnicy Polski — nie uzna za w a ż n e !

Redaktor p. M igdalew icz p rzyjechał do 
W arszaw y , aby  bron ić się przed bezprawiem 
w ładz poznańskich .

P rag n ą c  dow iedzieć się, czy rzeczyw iście uczynił 1

jest on tak  riebezipiecznym  w arjatem  p. VI. 
zg ło s ił się do znanego p sy ch ja try  dr. Jana Nei- 
kena, m ajora W'. P., k tóry , po zbadan iu  tego  
,,niebezpiecznego dla jHwzątiku i bezpicczcńslw a 
pub licznego" p. M. w ydał orzeczenie, stw ier
dzające, że b ad an ie  nie w ykazało  żadnych  za
burzeń psychicznych  u  redaktora M.

C ała ta sp raw a  n ab ie ra  jeszcze szerszych 
rozm iarów  przez fakt, że skandaliczne postępo
w anie poLcji m. Lesznu jest to lerow ane or zez 
p. min. R atajskiego, k tó ry , w iedząc od 13 dni 
o całej tej s p ra w ii , żadnych kroków  w k ie
runku jej za ła tw ien ia  nie poczynił. Dn. 5. łun. 
pos. Putek (W yzw olenie) w ysiał do p. mm. 
Ratajskiego list, w k tórym , opisując prześlado
w ania, jakich doznaje p. M. i jego dziennik, 
podaje do w iadom ości m inistra ostatn i haniebny 
g w a łt policyjny. Pos. Putek, dom agając się 
śledztwa i pociągnięcia w innych  dc odpow ie
dzialności, p ro testu je  przeciw ko tem u, by o r 
gan a  p ro k u ra to rsk ie  i policyjne, czy ktokolw iek 
za organam i term się ukrywający — w ten  spo
só b  za ła tw ia ł p o rach u n k 1 polityczne z redak
torem, pism a.

P. Ratajski jednak nic w tej spraw ie me

Na co idą pieniądze przeznuciuiR na oświatą.
W  podkomisji budżetowej w dyskusji nad bud

żetem ministerstwa oświaty wyszło na jaw , że re 
akcja oie skąpi pieniędzy na cele nic wspólnego 
z oświatą nie mające, tępi natomiast wąlkę z anal
fabetyzmem, bo jak  długo trw a ciemnota cnłopa 
tak  długo reakcja trzymać się może na powierzchni.

W szkolnictwie povyszechnem zmniejszono po
zycję uposażeń nauczycielskich o 9 miijonów zł., 
obliczając na 58 tysięcy zajętych posad naucz, 
w szkołach powsz, Na budowę szkół powsz. pod
wyższano sumę z 5 na 10 niiij. z ł . ; przy tej spo 
sobności pos. tow. Piotrowski podkreślił, że ub. roku 
z sumy uchwalonej 7 i pól rnjij. zł., nie użyto 3 
i pół muj. z ł . ; obecnie Mm. Osw. winno przepilno- 
waĆ, aby cała suma była ruu wyasygnowana przez 
Min. Skarbu i ta  minimalna kwota w całości użyta.

W rozdziale seminarja naucz. (9 i pół milj. 
zł.) nie projektuje się upaństwowienia ani jednego 
seminarium prywatnego ani też budowy

Referent budżetu Min. W. R. i O. P, pos. 
żadnymi badan iom  lekarskim ! Jednocześnie zaś Ryraar (Z. L. N.) zdąża do likwidacji oświaty poza- 
z  ogłoszeniem  p. M. za wayjata, p ro k u ra to r  w y -1 sz-rolnej — z preliminowanej sumy przez Rząd 
toczył tem u „w ar ja ło w i"  sp raw ę - o z d r a d ę ’516 tysięcy zł. — wniósł o skreślenie sumy 191 
stanu . ! tysięcy na kursy dla dorosłych, na dokształcanie

nauczycieli i dozór nad kursami. Ouazało się, że 
pod rządami p. min. Miklaszewskiego doszło do 
tego, że z sumy preliminowanej na oświatę poza
szkolną przeszło 700 tysięcy zł. — wydatkowano 
zaledwie 146.867 zł. — reszta poszła na -30% za
pomogi dla księży i na remunerację d a  urzędni
ków Oeolrali.

Dłuższe przemówienie o konieczności nietylko 
utrzymania oświaty pozaszkolaej, ale powiększenia 
kredytów —- bodaj do wysokości zeszłorocznej, t- j. 
do 700 tysięcy zł. — wygłosił pos. tow. Piotrow
ski. Pos. Nowicki (Wyzwolenie) poparł te wywody, 
głównie w sprawie kursów dla dorosłych i zasił
ków.

Referent wypowiedział się jeszcze raz przeciw 
subsydjowauiu oświaty pozaszkolnej przez państwo. 
Wnioski naszego towarzysza i pos. Nowickiego 
upadły 12 gł. przeciw 12 gł. (z prawicą głosował 
Piast), jedynie udało się pozycję 200 tys. zł. pod
nieść o 100 tys., t. j do 300 tys. zł. na zasiłs’ 
i stypendja dla instytucji społeczuych oświatowych.

. I est to planowana konsekwentna robota.

A R TU R  H A U SN ER.
2)

Pamietniiii Ignacego Daszyńskiego.
(C iąg dalszy).

A jakże ona p rzed s taw ia ła  się v. oczach 
tych, k tó rzy  nietylko umieli staw iać d jagndzę, 
ale rów nocześnie znali środki do walki z n ią ?  
Toteż D aszyński, p isząc  o stosunkach  droho- 
byckich, pow iada w swoich pam iętn ikach : P.Dro- 
hobycKa atm ostera w yzyw ała mię do buntu . 
Brutalność z ło w ro g ich  szubraw ców , k tó rzy  ro 
nili w ów czas na,rjerę w  D rohobyczu, by ła  tak 
jaw ną i pub liczną , że nie trzeba było zaiste 
być socjalistą, ażeby znienaw idzić tę  zbrodni
czą „p ro d u k cję" , u g run tow aną na natu ra ln y ch  
sk arb ach  m aiki ziemi i bezgranicznym  w yzysku  
ru s iń k ich  chłopów .

O  adm inistracji tam że pusze D aszyński:
„S ta ro s ta  p o b ie ra ł okazałe łapów ki, dy

rek to r podatkow y z a rą b 1 ał do  40.000 rocznie 
„z  b o k u " ; sędziów  przekupnych pokazyw  ano 
so b ie  bez żenady ma ulicy, a o jednym  z nich 
tylko m ów iono z pdu nym trw o żli wym szacun
kiem. że n ie  d'aje się w żaden sp osób  p rzekupić".

T a  ch arak te ry sty k a  m in ia tu ry  d rohobyc 
kiej d a ła b y  się  rozciągnąć nia całą ó'wczesną 
Galicję.

O  robo tn ikach  K rakow a p isze D aszyński: 
„K lasa robo tn icza  K rakow a to u ę ta  w ciemności. 
P ijaństw o b y ło  p rzeraża jące . N iskie płace ro 
bocze, b rak  o rg an izac ji i ośw iaty, czy n iły  lud 
roboczy K rakow ą gw ard ją k lerykalną, k tó rą  
kiedyś b iła  studen tów  do krw i za to, że chcieli 
Urządzić w ro g ą  dem onstrację Jezuicie, zohydza
jącemu z am bony pow stan ie  63 roku".

Takiem u stanow i rzeczy w  Galicji odpow ia
dały  rów nież horyzonty polityczne dw óch in
nych dzielnic Polski. Poznańskiego i Króle
stw a. Pow stanie 63 r. p a tr io c i w spółcześni wR- 
klęli bezapelacyjnie. U sankcjonow ano trójloją- 
lizm i zrobiono z m ego św iętość narodow ą.

W K rólestw ie — pisze Daszyński — nie 
w arto  przypom inać skom lących g ło só w  Ugodow 
ców  k o n se rw a ty w n a  h, b łagających  cara , ab\ 
zapom niał i p rzebaczył r. 63-ei. Ale niawet ta  
ki rzekomo lew R ow y człow iek, jak Aleksander 
Św iętochow ski, pisał w  sw ojej „P raw d zie"  o 
niejiodległości n a ro d u : „N iezależność państw o
w a jest — że tak  pow iem y ty tu łem , urzędem , 
k tó ry  można p o strad ać  bez p o s trad an ia  w łaśc i
w ych cech swojej is to ty".

Z zab o ru  p rusk iego  d o chodz iły  słow a s ła 
w nego p ra ła ta  ks. r io rjan a  S tablew skiego, pó 
źniejszego biskupa poznańskiego: „C zujem y się 
prusk im i poddanymi, istniejący s tan  praw no- 
panstw ow y uznaliśm y bez z a s trz e ż e ń ; co bę
dzie za jakieś 200, 300 lat, tego  n;e wiemy i 
nikt riie może nam bronić odm alow ać nam  s o 
bie tę p rzyszłość  p o d łu g  naszego upodoban ia. 
Senny (!) ten ob raz  jrrzyszłości nie będzie nam 
przeszkadzał w iadosnem  i pełnem spełnianiu 
naszych obow iązków  wobec p ań stw a".

T ak w y g ląd a ły  asipi,racje narodu  we, a z 
w ysokości tronu  w ładcy  dusz pap ież  Leon XIII 
w encyklice do b iskupów  polskich, sankc jonu
jąc tę po litykę, pisze, że: ,.ci k tó rzy  pozostają 
pod w idzą, w inni trw ale uszanow anie i w ier 
ność chow ać władcom , jako Bogu, królującem u 
pirzez ludzi nietylko d la gniiewu, ale też dla 
sum ienia, za nich czynić p rośby , modlitwy, 
p rzy czy n ien ia  i dziękczynienia; w m ni przesil ze 
gać  św iętych  p ań s tw a  przep isów , z daleka się 
trzym ać oa know an łudzi bezbożnych".

C iało  trzym ały  mocno rządy , duszę do u- 
ległości n ak łan ia ł k o śc ió ł; k rą g  niewoli — p i
sze D aszyńst i — b y ł zamknięty.

Im bardziej W yrzekano się  w łasnej nie
podległości. im bardziej rezygnow ano  z nie- 
podk Tego bytu państw ow ego  tein bat dziej sro- 
ży ł s ię  nacjonalizm  i szowinizm. Dla ilnstraej 
cytuje Daszvński w esoły  epizod, kiedy za po
wozem cesarskim  pooczas jakiejś wizyty na Ślą
sku, biegli na w yścigi Polacy i Czesi, aby być 
ciągle w pobliżu..

D aszyński nie przypom ina sobie, kto w twn 
w y ścig u  zw yciężył, ale wola służalcza pi
sze -  by ła  szczera ze stron  obu.

N astępstw em  tej s tra sz n e j „nocy duchów " 
w Polsce, w szczególności w  Galicji, będącej 
pod rządam i 5^cu. +ysięcy rodzin  szlacheckicn, 
b iu rokracji austrjack iej i oddanego k!'ce rz ą 
dowej duchow ieństw a — b y ła  straszhw la bier
ność 'społeczeństwa.

Życie polityczne poza dwoma ogniskam i we 
Lw ow ie i w  Krakolwie, nie is tn ia ło  wcale. W y 
bory  no parlam entu  czy scimu b y ły  jakąś form al
nością sw ego rodzaju , zakończoną zaw sze ucztą 
dla w y b o .có w , u rządzoną p rz e / jakiegoś jaśn-e 
pana posła , k tó ry  raczył p rzy jąć  m andat. Na 
wszelkie odruchy , dyktow an° w p ro st in s ty n k 
tem sam ozachowaw czym , jak em igracja , raczej 
ucieczka przed g łodem  — b y ły  środki adm ini
stracyjne i żandarm .

I na Ile tak ich  to  straszliw ych stosunków , 
przeciw ko tylu mocom, bierności i ciemnocie 
mas, rządzącej klice, duchow ieństw u, b iu rok ra
cji, przeciw staw ia się m łoda o rgan izac ja  socja
listyczna z wodzem Ignacym  Daszyńskim  na 
czeie.

(C. d. n.).
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powinij z dnia.
L w ó w  IL lutego

juz nadeszły „Pamiętniki4* lgnacegu  
Daszyńskiego i są do nabycia w Księgarni 
Ludowej, Lwów, Szajnochy I. 2.

POTRĄCENIE PODATKU DOCHODOWEGO od u 
posaż«ń .dużhowych. em erytur i wynagrodzeń za na
jem ną pracę w  m iesiącu  m arcu 1925. Ministerstwo 
Skarbu zarządziło aby pobór państwowego podatku 
dochodowego od uposażeń służbowych, em erytur i 
wynagrodzeń za najem ną pracę na ca łym  obszarze R ze
czypospolitej był w m iesiącu marcu 1925 r. uokony- 
w any w d o lyn czasow y  n trybie, icd lug skali i pjrzo 
pisów  zawartych w okólniku Ministerstwa Skarbu z 
dnia 19. stycznia 1925 r. L. D. P . O. 105/11. ogłoszo
nym  w  Nr. 20 „Monitora P olsk iego' z dnia 25-go 
stycznia 1925 r.

O ZEGAR NA BUDYNKU DYREKCJI KOLI JO- 
iWEJ. M ieszkańcy m iasta tą drogą zwracają się do 
D yrekcji kolejowej, aby ustawiła zegar na wieży 
swego glmachu, jiodobny jaki istniał przed wojną.

CIĘŻKA DOLA DZIECKA ROBOTNICY. W  fa
bryce zabawek ,,M ikrokosm os“ przy ul. 29-go Listo
pada zmarło nagle 3-imiesięczne n iem ow lę Józefy R . 
robotniioy tam tj?trudnionoj. Matka zm arłego nie
m ow lęcia zeznała w  śledztw ie policyjni m, iż u L e k o  
chorow ało przez parę dni. N ie miała ona jednak p ie
niędzy7 na lekarza, an i też nikt n ie  chciał zaopieko
wać się  dzieckiem. Zmuszona w ięc była iść do pra
cy7 z chorem  niem owlęciem .

Zwłoki dzi cka zabrano do Instytutu m edycyny są
dowej na polecenie lekarza m iejskiego dra Wornic- 
kiego.

PODRZUCENIE DZIECKA W  W AGONIE KOI.B 
JOWYM Julja Pędlicka ze Starych Kaszowar. koło  
Zdnłbunowa, wracała 12. bm. z  Przem yśla do domu. 
Na dworcu głów nym  w e L w ow ie zastała ona w  p rze-, 
dziale dla kobiet mrodą kotiiete w raz z niem owlęciem  
N a p dnej slaeji kobieta ta pozostawiła sw e dziecko 
pod opieką Pędlickiej. sam a zaś udałc się n a  dWorz.cc 
w  celu  zakupu m leka i więcej n ie  wróciła. Pęd- 
licka oddała następnie opuszczone dziecko pod opiekę 
policji w  Zdolbunowie.

Matka n iem ow lęcia liczyła około  21 Int. ubra
ną była ‘w p łaszcz „zam szow y11 popielatego koloru, 
w  kajjelusz m ały, bronzow y i czarne pólbuciki.

ZABf ĄKANE DZIECKO. Julja Strzałkowska zna
lazła błąkającą s ię  około 3-letnią dziew czynkę na Gó
rze Stracenia i oddala je  pod op: kę. III. m iejskiem u  
kom isarjaiowi.

KOROWODY KAJDANIARZY W MUNDURACH 
WOJSKOWYCH. D o szpitala wojskowego przy ul. Ły
czakow skiej codziennie rano bywają p ieszo transporto
w ani chorzy w ięźniow ie. W  celu zabezpieczenia przed 
ucieczką są on i skuci kajdankami, częstokroć po pa
rze. WidoK ten w ywołuje przykre wrażenie, szczegól
n ie  u jnłodzieży, która w  tym czasie m asow o przecho
dzi ulicam i, spiesząc do szkoły.

M ieszkańcy lej dzielnicy apelucją przeto do p. gen. 
Malezirwskiego, aby w ydał zarządzenie przewożenia  
Chorych w ięźniów  jakąś karetką lub sam ochodem .

ZATRUTY NIEŚW IEŻĄ KANAPKĄ. Adolf TauL ;.r, 
kupiec, zgłosił się w  Pogotowiu rat. z Objawami za
trucia. Zeznał on, że zachorował po spożyciu ka
napki w  bufecie, urządzonym w  lokalu Ciepły zbożowej. 
Zatrutemu udzielono pierwszej pom ocy.

ZACZADZENIE KUCHARKI I SŁUŻĄCEJ GA
ZEM ŚWIETLANYM. W  m ieszkaniu emor. r. Izby  
Skarbowej Jorkasza Kocha przy ul. Podw ale t. 3. 
zaszedł tragiczny wypadek zaczadzenia 52 letniej ku
charki Rozalji Żuk i 20 letniej służącej Anny Ka- 
czorówny. Obie w ym ienione zas'ała wczoraj p. Jor- 
kaszowa leżące bez życia w kuchni.

Po (przewietrzeniu tej ubikacji zawezwano Pogoto
w ie rat. W szelka pom oc była jednak spóźniona gdyż 
zaczadzenie nastąpiło w  nocy.

Na jflpjaefe wypadku przybyła kom isja sądowo- 
łekarska, złożona z ,r. W iloszyńskiego, lekarza sądo
wego i ImiejsI iego dra Kilanowskiego, oraz z Przędni 
ków  Pol. Pańs w. B ola i Zoholewjcza. Zjawił się  rów 
n ież dyrakor gazowni m i jskiej. Ustalono, że tragicznie 
zmarb , rasow ały bieliznę późno wieczorem . Udając 
się na spoczynik  zajiomniały w id oczn e  zamknąć prze
wód gazowy7, co te ż  było powodem  ich zgonu. Zwłoki 
zaczadzonych przew ieziono do Instytutu m edycyny są 
dowej.

PORANIONY PRZY E K SP L uZ jr GRANATU. W
Szezepiotyińe. pow. rawskiego, 16-letm Michał Jare
ma kopiąc, w  polu wygrzebał w7 ziem i granat. Manipu
lując na.stęjmie kolo naboju spow odow ał wybuch, przy
c z a i. odłam ki m elalu poraniły go na eułem  ciele. 
W stanie groźnym  przywieziono go do szpitala we 
Lwowie.

SPŁOSZONE KONIE I KAR AM BOLE TRAV1V.'.V 
JOWO - DOROŻKARSKIE- Stanisław Kukiełka po
zostawi) swe. kon ie i w óz bez dozoru na pl. Krakow
skim. Boflie "spłoszyły się na widok nadjeżdżającego 
Wozu tram wajow ego Nr. lu t  i w jechały na  ten tram
waj przyczem  zbiła się szyba uderzona dyszlem . Ku
kiełka zapłacił szkodę na m iejscu.

Szym on Jnnger jadąc dorożką przez pl Halicki 
zderzył się  z Wozem iramwajnw ym K-D Nr. 151 przy
czem przednie koto u  dorożki zostało złam ane.

Ten sam w óz tram wajowy zderzył się w7 ul. I>egjo- 
n ow  z  Wozem Leona Springu. Tym. razem  zostało zła
m ane tylne koIo u wozu Springa.

KRADZIEŻ FUTRA W CUKIERNI ZALEW SKIE
GO. N ieznany sprawca skradł wczoraj popołudniu w  
tym eleganckim  lokalu futro z tenórzów. wartości 
1.500 zł. na szkodę p . Józefa 1 zdirera. kapelm istrza 
Teatru W ielkiego.

tgt^HHiyiilWB— WB— —

Wiadomości z kraju.
CELEM OŻYWIENIA RUCHU BUDÓW LANEGO  

cieszyńska Rada m iejska powzięta uchwałę, zw alnia
jącą na lat 30 od podatków kom unalnych w szystkie 
budynki, które zostaną w zniesione do 1927 roku N ie
wątpliwie przynagli to do budowania wielu, którzy 
m ieli zamiar przeczekać.

RUCH KULTURALNY W  RÓWNEM wzmaga się 
znacznie. W ostatnich czasach powstało tam 6 kółek  
lotniczych, 1 kasa oszczędnościow a i! 2 spółdzielnie.

W ŁOCŁAW EK CIICE JBYC -  W IELKIEM  MIA
STEM. Jak donoszą, do Rady m iejskiej W łocławka  
■wpłynął w niosek o  przeniesienie tej m iejscow ości do 
wyższej kalegorji m iasl. Jest to uzasadnione, poniew aż 
W łocławek posiada w iększą ilość m ieszkańców , ani
żeli Toruń lub Grudziądz, łdóre są  m iastam i w d z ic -  
lomcmi z  powiatów.

WYKRYCIE TAJNYCH SKŁADÓW RRONI NA 
WOŁYNIU I W  POW . ZBARASKIM. W e w si Rudnia  
Poczajowska podczas poszukiwania broni przez po
licję znaleziono w różnjch  miejsc,ach w si 293 po
cisków  armatnich. 20 szrapneli, 48 granatów ręcz
nych. 20 pocisków  gazowych, trujących. 10 gilz armat 
ni/.jh z iRnoetnejn i zaparciu, i 2 W ielkie piinfy' i 3 puszki 
m alerjału wybuchowego z zapałam i. Amunicja ta ma 
pochodzić z 'czasów Wojny polsko - bolszewickiej.

W Szyłacji i Szelpokach, pow  zbaoraskiego, istnia
ła tajna organizacja parobków. Z bielali się om n oca
m i na narady i niepokoili ludność pogróżkami, że 
niedługo przyjdą tu bolszew icy i I. p. Policja prze
prowadzając śledztwo ustaliła zi lajnc zebrania urzą
dzali parobcy na cmentarzu.

Podczas poszukiwań w  kostnicy znaleziono tu na 
strychu now y karabin m aszynow y system u am erykań
skiego i znaczną ilość am unicji. Członków organi
zacji tej n ic  zdołano ująć. gdyż ukrywają się oni 
przed aresztowaniem .

CZY' SABOTAŻ? Na odcinku P lubów — Zurwanica 
usiłow ały n Lwy kry te indywidua sjiowudować katastrofę 
pociągu zdążającego do Lwowa W tym celu jakaś 
zbrodnicza ręka u łożyła  onegdaj na szynach grubą 
sztabę żelazną Pociąg przeszedł jednak szczęśliw e' 
tę zaporę. Zarządzono poszukiwania za sprawcami 
zaamehu na pociąg.

EKSPLOZJA GAZÓW ZIEMNYCH W MIESZKA
NIU. W Krościenku N iżncm  w \d ob yw a się gaz ziem 
ny. który z kopalni skierowano rurami do tłoczni 
obok W isłoka, Oncgoaj lękła rura w odległości 14 m. 
od domu Franciszka Giżyckiego, u uchodzący gaz 
przedostał się rurami dreiiowem i do wnętrza domu G. 
Nikt jednak nie zauw ażył grożącego niebezpieczeń
stwa. Giżycka w stała onegdaj w  nocy do płuczącego 
dziecka i Zaświeciła zapałkę. W lym m om encie na
stąpiła eksplozja, nagrom adzonego gazo Ściany w e
wnętrzne domu zostały zburzone, urządzenie zaś po
koju padło pastwą płom ieni. Na m iejscu zginęła Apo 
louju Giżycka i j ij  córka Kazimiera W jedukowa, zaś 
ciężko zranionym  został Giżycki, oraz dziecko Wiedla- 
kowej.

Podobne katastrofalne eksplozje gazów  ziem nych  
bywały już niejednokrotnie w  lyph okolicach.
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Jlóźna.
PIĘTNASTOLETNI PA T R JA R 0H A . Z Je

rozolimy donoszą do londyńskiego .D aily Maila” : 
Mar Szimun, patriarcha chrześcijan asyryjskich li' 
czący dzisiaj 15 lat, przybył do Jerozolimy z Rag 
dadu. Chłopiec, którego urzędowy tytnł brzm i: 
„Mar Szimun X X I, dziedziczny katolikos i patry- 
jarcha świecki i duchowny kościoła asyryjskiego0 , 
odziedziczył tytuł ten, według odwiecznego zw y
czaju w kościele asyryjskim albo nostorjańskim, po 
wuju przed trzema laty, w 12 ym roku życia. Da- 
wnemi czasy, przed najściem Tamerlana, władza 
patriarchy kościoła nestorjańskiego rozciągała się 
od Tatarji ’ do Malabau, od Antjocji do Pekinu. 
Dziś jednak pozostała zaledwie garstka wyznaw
ców tego kościoła. Piętnastoletni patrjarchr podró' 
żuje sam jeden i mówi płynnie po angielsku,

ZŁOTO W  TYROLU. Pewne towarzystwo 
akcyjne bawarskie nabyło kopalnie barytn w Ty
rolu. Przy wydobywaniu barytn stwierdzono, że 
15 ton te;i rudy zawiera 6 gramów złota i 360 gra
mów srebra. Prawdopodobnie za poszukiwaniem 
złota będzie przekopany cały Tyrol.

SZAŁ K A R N A W A Ł O W Y  W  NIEMOZECttł 
Od czasu gdy Niemcy doszły do równowagi finan
sowej i zebrńły więce; pieniędzy dzięki planowi 
Davesa, rozpoczęła się w państwie „bojaźni bożej* 
prawdziwa orgja zabaw i hulanek. Oficjalny kar
nawał zaczął się w Niemczech już od 2 tygodni 
i przybrał rozmiary zastraszające, jak wyznają 
same dzienniki niemieckie. Każdej soboty, każdej 
n edzieli odbywają się w całych Niemczech huczne 
bale organizowane przez specjalne związki karna
wałowe. Jest to prawdziwy szał. W stępy na bal 
dochodzą do kwoty 60 goldmark t. j. 70 złotych 
od osoby. Przeciętnie wstęp na bal nismiecki ko
sztuje 20 goldmark. W  tym toku Niemcy bawią 
się znakomicie.

NOW E SKARBY ARCHEOLOGICZNE W  EGIP
CIE W edług wiadomości, otrzym anych przez dzienni
k i londyńskie z  Kairu, wkrótce zapew ne św iat dow ie  
się fet nowyich odkryciach archeologicznych, które za
ćmią przepychem  skarby znale.zioni w  grobowcu Tu 
lankhuinona.

Grupa archeologów am erykańskich. cz>mąca od 
pewnego czasu poszukiwania w pobliżu piram idy Sak-r 

Ikara odkryła m auzoleum  i kurylaizc podziem ne, po
chodzące. z  czasów  trzeciej dynaslji egipskiej. Jak 
wiadomo, piram ida bakkara wybudowana była nu 3.500 
lat przed parow aniem  faraona Tutankhamona

Z drugiej strony donoszą, że archeolog angielski 
Howard Carter, który doszedł już do Dorozumienia 
z rządem egipskim  w  spraw ie w znow ienia prac; przy 
sarkofagu Tutankhaniona i rozpocznie je wkrótce, o- 
świadczył, żc dom yśla się  już m iejsca w d o lin ie  Kró
lów, w  którem  znajduje się. grobowiec m ałżonki tego 
faraona. Odkrycie tego gronowe* hyłoby niezm iernie  
Ważne dla archeologów.

PLEM IĘ LOLOSóW. hanolog niem iecki Gebsal- 
tel. Jklój-y pdbył podróż po Chinach, og łosił jw .,.N. J. H e
rald11. że odnalazł w Mongolji piem ię, które, było  
'praojcem rasy kaukaskiej. Jest to p lem ię Lolosów. 
P lem ię to m a rysy twarzy x>doi>ne do rasy kau
kaskiej. a figury Buddy, wyrabiane przez to plem ię  
podobne są do figur gruekieh.

Pod adresem anonimowego oszczercy 
i denuncjanfa w  Stanisławowie.

Podłym  szubjrawioem :■ łotrem  uwiażam lego  
człow ieka który  m nie anionimowo k ilkak ro tn ie  
w1 policji aenuiiicjował, o  rzekom y komunizm. 
U w azac go  będę za  takiego tak  d łu g o , d o 
póki on n'ie w ystąpi jawnie nie udow odni 
mi insynlu,owianych czynów.

Tylko ipiodłość i tch ó rzo stw o  zmusza tego 
aenuncjanta do ukryw ania s ię  p rzed  św iatłem  
d'zienn|ym. Podczas g d y  ja znosić m uszę niepoko
jenie dom u rew izjam i i s łu ch ać  p rz e s tró g  od  
sw oich w ładz p rzełożonych, zb ro d n iczy  oszczer
ca u k ry w a s ię  w 'ygodńie p o za  anonimem.

W ystąpi o tw arc ie  c z ło w ie k u ! A jeżeli nie 
to w szystkie tw oje doniesienia cło policji są  
nikczernnem kłam stw em , a t y  podłym  ło trem ,

S tan isław ów , 15. lu tego  1025.
G rze g o rz O rło w s k i.
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W ilk u  powalenie nożyczki polskiej v> Aneryee.
W A R SZA W A . 20. lutego. (A. W ) P rzed  

staw iciel g ru p y  bankierów  am erykańskich, k tó 
rz y  sfinansow ali pożyczkę dla Polski p. Di
jon, p rzes ta ł prem ierow i G rabskiem u depeszę, 
w k tó rej zaw iadam ia, że pożyczka polska p rzy
jęta z o s ta ła  bardzo p rzychy ln ie  przez publicz

ność am erykańska i óiważanb jest za najlepszą 
operację finansow ą o sta tn ich  miesięcy. PoWb- 

| dzenie pożyczki świadlczy, 'że obyw atelstw o a- 
m erykańskie ocenia w ażność Polski jako  na
ro d u  i ocenia pów nież wYbitne p o s tęp y  jakich 
dokonała Rolska pod ' k ierunk iem  Grabskiego^.

Ja k  postępuje akcja „rozbrojenia” .
Z a s tr z e ż e n ia  J a p o n j i . T y lk o  3 0  m ilio n ó w  d o d a tk o w e g o  b u d żetu  d la  m a r y n a r k i.

. LONDYN. 20. lutego. (P a t.) W olff. W e
d łu g  donieś,en ia  , ,Daily, M ail"  z Tokio, Jap o n ia  
D rzrn  Wo.eciem udzia łu  w konferencji ro z b ro 
jeniow ej p ra g n ie  poznać porządek  dzienny o b ra d  
tej konferencji. Japonja W ita plan dalszego ro z 
b ro jen ia , n ie  m oże jecinak zgodzić się na dalsze 
o g ran iczen ie  liczby k rążow ników  i ło az i p o d 
w odnych. Układ rosyjsko- ja p o ń sk i w  spraW ie 
uznanjia sow ietów  zo s ta ł p rzed ło żo n y  reg en to 
w i  i bedzie  w kró tce ratyifikofwjany.

W A SZ Y N G T O N . 20. lutego. (P a t.)  P re 

zydent C oolidge p rzes ta ł k ongresow i program  
u rzęd b  m arynark i, dom agający  s ię  przekształ- 
cenia na fylp nowoczesny trzech  o k rę tó w  w o
jennych, prow adzenia dalszej budow y  samuto- 
tów , o raz  trzech  nowych krążoiWInjków, k a ż 
dy po 10.0000 tonn;, jakoteż rozpoczęcia  b u d o 
w y  now ych kanom erek.

W A SZ Y N G T O N . 20. lutego. (P a t.)  D odat- 
kowy pre lim inarz  LudżetoWy m arynark i w ynie
s ie  30 m iliardów  dolarów .

W  celi H aarm anna.
W edług korespondencji ,,P e tit  P aris ien"  o- 

s ław io n y  m o rd e rc1 H a  ar mant skazany na śm ierć 
i  oczekujący dn ia  egzekucji, przepędza czas W 
ueriwowem napięci u. N a każdy  szelest, na każde 
sk rzy p n ięc ie  dazwi, na  k ażd y  k ro k  w kuryta- 
yzu  zry  w a s ię  p rzerażo n y , z czołem pokrytem  
loroplamii potu. Potem  klękła i modli się. G odzi
nami stoi przód swem zakratow anem  oknem  i 
p rzy p atru je  s ię  przechadzkom  W ięźniów  po 
dziedzińcu  więziennym. N iek iedy  s ied ząc  na 
sk ra ju  łóżka, rozm aw ia sam z sobą, przypom i
nając so b ie  szczegóły  procesu.

N iedaw no o p o w iad a ! dziwiną h isto rję  : 
„ G d y  moia m atka um arła , w róciłem  ze szkoły  
1  w idziałem  jak ją w k ładano  do trtim ny. W tem  
w szed ł mój ojciec z sw ą kochanka, k tó ra  roz
poczęła k łó tn ię  z memi siostram i. M iałem  w ra 
żenie, że m atka moja pod n io sła  nieco głow ę, 
jakby chc>ała lepiej uslyszei obelgi, k tóre 
p a d a ły 1'.

C zasam i pow tarza  H aarm an  orzeczenia psy
ch iatrów , k tó re  dobrze  zapam ięta ł. K rzyczy: 
C zyście słyszeli d:r,a Schaekw itza ? Pow iedział 
o  m nie: H aarm ąn  posiada pewne strony, k tó 
ry c h  nigdy n ie  poruszano . B ył w  Szw ajcarji i 
nic w idia a 1 g ó r, b y ł w  H am burgu  i njie (widział 
okrętów ; — Ten Schadkw itz jest nikczem nym  
kłamcą.

Potem w ybucha gWałtofwpym śm iechem i 
znowu p o g rąża  się w milczeniu. Zdaje się z r 
w ten sposób  chce sym ulować o b łąkan ie

N ie  p rzy d a  mu s ię  to na njc: ani on. am 
Gsr.ans ine zostaną ułaskaw  ■eni. N ikt w  Niem 
czech m e odw aży s ię  w sp ó łd z ia łać  w 1 k ierun
k u  u łask aw ien ia  po tw ornego  m ordercy. D a
rem nie H aarm aii chw ycił 'się taktyki, mogącej 
co najw yżi ‘ odwlec kfcień egzekucji a mianowa 
cie p rzez  oświadczenie, że G ra n ś  jest n iew inny i 
że cofa wszystkie przeciw  niemu podniesione 
z a rzu t} .

Żyje w panicznej trwodze, iw oczekiwaniu 
tego okiromnego dii ja , k ie d y  p ro k u ra to r  zjawi się 
w celi, oznajm iając mu, że r adószła ostatn ia 
jego gddżina.

I n n u  o warmikaclr p o życzki am tr.
W A R SZ A W A . 20. lutego. (A. W .) „K ur. 

P opanny" om aw iając sp raw ę  pożyczki polskiej 
w  Ameryce dochodzi do w niosku , że w  p o ró 
w n an iu  z innerni pożyczkam i zaciągniętein i te 
Ameryce w latach 1023 i  1024 pożyczka polska 
zaciągn iętą  z o s ta ła  na W arunkach cięższych, 
posiadając Wyższe oprocentow anie i m niejszą 
stopę emisyjną. I tak  belgijska pożyczka za
c iąg n ię ta  w g ru d n iu  1024 r . w Wysokości 50 
milj. doi. na 7 p ro c  p o k ry ta  z o s ta ła  w  p rzec ią 
gu; p ó ł  godzinyj, Polsk ap o ży czk a  35 milj. na 
proc. pokry ta z o s ta ła  W p rzeciągu  k ilku1 g o 
dzin. Jest to  n iew ątpliw ie skutkiem  ożyw ionej 
propagandy niemieckiej, upraw ianej W Stanach 
Zjednoczonych przeciw  pożyczce polskiej.

W A R SZ A W A . 20. lutego (A. W .) M in i
ster, sk a rb u  w n ió sł do sejmu p ro jek t u s ta w y  o 
pożyczce am erykańskiej. Ustaw a (Upoważnia iz ą d  
dd w ypuszczenia obligacji państw ow ych dó iwfy- 
sokości 50 milj. doi. Fundusze s tąd  zeb rane  
b ęd ą  uży te  na buciowę now ych linji kolejow ych 
i na  stw orzen ie  państw ow ego  funduszu g o s 
podarczego.

.{omuniisatg
X BAUZNOŚC ZARZĄDY ZWIĄZKÓW MURA

RZY, CIEŚLI. CEGLARZY oraz SKÓRZANI! W ydział 
W ykonawczy prosi pow yższo Zarządy o w ysian ie dele
gatów na posu dzenie W ydz W yk. w  poniedziałek  
dnia 23. lutego b. r. o godz 7-rmj w ieczór w  lokalu 
Rady O ssolińskich 10. — Sprawa bardzo ważna!

Za W ydział W yk. Rady Zw,
Tunis sekr. Żolaszkiowlez, przew.

X N IE D Z IE L N E  W YKŁADY HIGIENICZNE. W 
niedzielę 22. lutego w kinolealrzc ,.K opcrnik“ wygłosi 
o  godz. f l -u j  p i/ed p o ł. pirof. Dr. Zdzisław Sleusing  
Wykład osłabli z  cyklu1 zakażenia p. t. '.,0 zakażeniu  
kvwi x  pokazam i licznych przeźroczy.

Znow u katastrofy w  kopalni
DUISBURG 20. lutego. W. szybie „W eho- 

fen" należącym  do koncernu Thyissena. z a a rz y ł 
się w czoraj nieszczęśliw y Iwlyipadek. DWóch gó r- 
niKÓw po w ysadzeniu  skały , wlracając na miej
sce p racy , padło za tru ty ch  na śm ierć w y doby
w ającym ' s ię  gazam i. C zterech innych, k tó rzy  
pospieszyli im z pomocą, u leg ło  rów nież za
truciu , łych jednak żdlołano o d ra to w ać

W  szy b ie  „L o h b erg " , należącym  dó tegoż 
koncernd; spadający  odłam  skały  z a b ił  jednego 
robotnika. d;ru)giemu zaś zm iażdżył nogi, k tó 
re  m usiano am putować.

Epidemia pojedynkowa w Budapeszcie
T egoroczny k arn aw ał zw iększył ies>cze 

ilość i tak już licznych pojedy alków w Buda 
peszczcie. Od 1. stycznia d ó  17. lu tego o d b y ło  
s ię  tam około 20(1 pojed mków W. 65 w ypad
kach chodziło  o kobietę. M iędzy pojedynkow i- 
czami znaleźli sie także dwaj g im nazjaliści, k tó 
rzy  b ili się o 14- leinią dziew czynkę. W ęgierska 
papryka: i w ęg iersk ie  Wino W pływ a w ojow niczo 
naw et na kupców , ap tekarzy , i hand larzy  drze
wem. albowiem  IwŚród indyw iduów , za ła tw iają
cych „po ry c e rsk u "  spory, znajdują s ię  o s o b y i ; 
z tylch zaw odów . OczyWliście kupcy  bili s ię  nie 
o kob ie ty  ani o jakieś średniow ieczne pojęcia 
honoru  lecz z pow odu zaw iści konkurencyjnej.

lah obaionu gabinet Marksa.
B ER LIN . 20. lutego. (Pat). Pruski prezydent m i

nistrów  Marks wraz z całym  gibinetem podał s ię  do 
dym isji. W czorajsze popotedniowe posiedzenn sejmu  
m iało przebieg niezw ykl burzliwy. W dyskusji nad 
omjgdajszą deklaracją rządu wywiązała się gwałtowna 
,miernika, zwłaszcza na  ławach nacjoualisiów i  komu
nistów. iak, ze zupełnie zagłuszono słowa m ówców. 
P oseł Raczewski oświadczył, że w Prusicch w schod
nich ludność polska od 4 lal napróżno walczy o swe 
(prawa. Na Górnym Śląsku dopiero kom isarz Ligi N a
rodów zaprowadził porządek. Gdy poseł B iczewski 
doszedł do słów  ,,k iedy nareszcie Prusy nauczą się 
szanować prawa międzynarodowe*', na ławach prawicy 
powstała taka wrzawa, że n ie  m ożna było w ięcej słów  
m ów cy usłyszeć. N aioiniast po ogłoszeniu wyniku gło- 
sowania zabrał gios Marks i  oświadczy), że (podaje się  
do dym isji z  całym  gabinetem  W  kołach parlam en
tarnych sądzą, że przesilenie gabinetowe w Prusiecn  
m oże w ywołać rów nież przesilenie ąaninetowe w  
Reichstagu, jKinieważ stronnictwo cem nu n , na któ- 
rem opiera się rząd Luthera. n ie  będzie życzyło so 
bie w spółpracować z partjami. które obaliły w Pru- 
siech Marksa.

BER LIN . 20. lutego. (Pal). Frakcja centrum sej
m u pruskiego postanowiła w ysunąć ponownie kandy
daturę Marksa na stanowisko premiera pruskiego. Po  
nadto frakcja cen tonn postanowiła wezwać dwóch po
słów-, którzy byli nieobecni na dzisiejszem  głosowaniu, 
do złożenia mandatów, a  w  razie odm ow y jiosłow le  
ci zosianą w ykluczeni z partji. .lak w iadom o bowiem, 
prem ier Marks znalazł s ię  w  m niejszości w  dniu’ dzi
siejszym  z powodu nieobecności 6 posłów.

Marsz. Trąmpczyńskl wyieefiaC za granicą.
WARSZAW rt, 20. lutego. (Pat). Dzisiaj przed po

łudniem  w yjechał (marszałek Senatu Trąm pczyński za 
granicę na kilkutygodniowy urlop wypoczynków v

0 koncesje monopolowe
WARSZAWA, 20. lutego. (AW ) W kom isji skar

bowej uchw alono przejść do porządku dziennego nad  
w nioskiem  kola żydow skiego co  do rewizji rozpórzą- 
dzenia Prez.yde.nla w spraw ie koncesyj monupo-lowyeh.

Sahm zadluga o pożyczką dla Cdaftska.
GDAŃSK, 20. lutego (Pat). W eaług d on n sień  pra 

sy gdańskiej z  Londynu przybył tam prezydent senatu  
gdańskiego Sahm. który podjął rokow ania ż  przedsta 
w ieielam i londyńśkicli kół finansow ych w  spraw ie po
życzki dla Gdańska Sahm jniał rów nież od>>vć w czo
raj konferencję z  m iarodajnym i czynnikam i w Lidze 
Narodów.

Olbrzymi pożar w Warszawie.
W ARSZAW A, 19. lutego. (Pat). W  nocy w ybuchł 

groźny pożar w fabryce wag firm y W eber i Spółka 
przy ul. Żyiniej. Spłonął E ro piątrowy giow m  bu
dynek fabryczny Suraty są poważne.

Zamiast wesołego kącika.
Medycyna I Blblja.

Do jak kom icznych w swój absurdalności 
w yników  ipjrowadzi aigd terja , św iadczy  nastę 
pujący fak t:

budapeszteńskim  św iacie lekarskim  oży  
w ioną dyskusję w yw ołała kiv'iestja czy  m ożna 
się s ta rać  o to , .aby Ipołóg kob iety  odby-. się bez
boleśnie, czy też lnie należy przedw dzraćac bo
leściom ząpomocą środków , którylch dbstarcza  
w iedza lekarska. Na posieuzeniu; buaapeszteń- 
skiejgo zw iązku lekarzy kierow nik k lin ik i g ine
kologicznej 'un iw ersy tetu1, pirof. B arsonyi o- 
św iadczyi, że m usi pow oi ić się m  bibiję, Iwle- 
dłuo- tekstu  k tó re j, k o b ie ta  musi rodzić  w śró d  
bon iw. że zatem stosowlanie ś ro d k ó \v  uśm iercają
cych ból jest pirzestepowaniem  p rzykazan ia  Bo
żego. Wi debacie w iększość w ypow iedziały się 
za stosow aniem  środków  uśm ierzających  a p ro f. 
Teriieszwąry w spom niał o p o ło g u 1 królowej an
gielskiej w ir. 1853, podćzas któreg* po i.az 
p ię rw szy  zastosow ano chloroform . W y w ó ła łó  tó  
spirz-eciw n iek tó rych  b igo tów ’ ang likańsk ich , tecz 
lekarz królowej w y jaśn ił [wówczas, że przy pi er 
w szych urodzinach asystow ał sam  B óg i za 
stosow ał narkozę, gdyż p o g rą ż y ł Adama w g łę 
boki sen przed u roczeniem  Ewy.
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Bagienko w Bitkowie.
Do niettaw na Z ag łęb ie  bukowskie tra k to -  

u  ać m ożna b y ło  jako ośrodek w  k tórem  robotn i-! 
cy  mieli m ożność lepszego zarobkow ania , w po
ró w n a n iu  do obofnikćw  innych dziedzin p ro 
dukcji.

N a w spom niany stan rzeczy sk ładało  się to- 
że koszta u trzy m an ia  b y ły  mniejsze w  porów 
n an iu  z innemi środowiskam i przem ysłow em u 
O becnie robo tn icy  znajdują się w opłakanych  
stosunkach. D rożyzna ze w zględu na wielką od 
ległość p rzem ysłu  od m iasta, dom inuje! Z arobk i 
m arne, a w  dcjdaiku pod najrozinaitszem i pozo
ram i nie b rak  prześlaaow an robotniku v.

P rzedsięb io rcy  firmy ,,01ej Skalny", na któ 
rej czele stoi p . ŻUber, przyjm ują jako niezbęd
nych dla p rzem ysłu  oborników  kw alifikow a
nych — rui e ta t robotników ' sezonowych, by 
w ten sposób  uniknąć obow iązku płacenia wszel 
kich dodatków , w ynikających  z obecnie obow ią
zującej um owy zbiorow ej.

T rzeba  dodać, że na terytorjum  przem ysłu

naftow ego w Bitkov. ie bierna dom ów  p ry w a t
nych, a n n g ażo w an i do p racy  robo tn icy  m uszą 
m ieszkać w  lokalach firm ow ych, w k tó rych  spo
czyw ać m uszą na g o łych  deskach, pozbaw ionych 
źdźb ła  słom y. T akie krym inalne stosunki kw a
lifikow ać się musi jako chęć zupełnego zn isz
czenia klasy robotniczej. W praw dzie czynią to  
podkom endni p. Ż u b ra  (prezesa B ukowskiej Izoy 
P racodaw ców  naft.), ale jaki pan, taki kram !... 
W szyslko sprzyja dążności lap ita lis ty c /n e j. N a
wet tu te jszy  s łu g a  Boży, k tó ry  m iast w m yli 
p rzep  sanej ew angelji g łosić s łow o Boże, w s;\\ e j 1 
jezuickiej elokwencji tendencyjnie odstręcza  ro-j 
botn ików  od o rg an izo w an ia  się w klasowych 
Z w iązkach Zaw odowych. Lepiej byłoby , g d y b y { 
u zu rp a to rzy  w szechw iedzy zajęli się „o. a I licz
kiem i"  wedle isto tnych zasad  C h ry stu sa , za
m iast zb y t w cześnie wyplątywać się w  nieodpo
wiedni ich stanowisku, w ir  walki klasowej.

T ER .

List moya-Źeleński sgo.
W ieie rozg łosu  w  naszym świecie literackim 

n ab ra ło  nazw isko p. Ed\vard!a Boye, niestety ze 
s trony  całkiem ujemnej. P. Boye b a w i się w j 
krytyka, ale ta k  sam oistnego, że całem i garścia- f 
m i czerp ie  i żywcem wycina krytyki w ybinych  
p isarzy  w łoskich, ni. in. T ilgera, gdy inu wy-! 
padnie p isać o tea trach  włoskich lub oceniać! 
Utwory, w łoskie. T ę „kradzież lite rac k ą"  w y
tknęła pi Edw ardow i Boye p rasa  warszawiską 
i  zdem askow ała go  tak, że nie ośmieli się już 
zalpewne w ystępow ać Wi roli k ry tyka.

W  zw iązku z tą n.aroitą aferą literacką, 
og łasza znakom ity k ry ty k , p raw dziw y , a nie 
fa łszow any  znaw ca tea tru , delegat Polski na 
uroczystości m oiierou skie w P a ry żu  Boy Żeleń
ski, następujący lis t:

„W obec niem iłego ro zg ło su , jakiego na
b ra ła  we W łoszech  i w Polsce kw estja pla- 
g jatów  popełnionych przez dr. E dw arda Boye 
w  artyku łach  o w spółczesnym  te a trze  włoskim 
i w obec tego, iż podobieństw o teg o  nazwiska 
z moim pseudonim em  m ogłoby  dać p o w ó d  do 
nieporozum ień, czuję potrzebę zaznaczenia, iż 
Boy-Żeleński (dawniej Boy), au to r Słów ek, F lir
tu  z M elpomeną, tłum acz i kom entato r arcy
dzieł lite ra tu ry  francuskiej (B ibljoteka Buya) 
z jednej stronty, — a dlr. E dw ard  Boye, specja 
lista li te ra tu ry  włoskiej, to  są dwie zupełn ie  
ró żn e  osobistości. Z daw ałoby  ;się. że w yjaśnienie 
to jest zby teczn e; a jednlak n ierzadkie fak ty  
omyłek, k tó re doszły  mojej w iadom ości, by ły  
g łów nym  powodem, iż od  pew nego czasu, do 
daw nego pseudobim u zaczałem  dodaw ać nazw i
sko. Zaw iadam iając wówiczas publiczność o tej 
„zm ianie firm 1", umotywbwiafetn to  om yłkam i 
mieszającemi Eluya-literata z fab ry k ą  kaloszy i

w yrobów  gum ow ych B. Boy i Spi O kazało  s ę 
zresztą, że i ten ż a r t  m niej by ł oddalony od 
praw dy, niż to możn;aby na p ierw szy  rz u t oka 
przypuszczać. W  jakiś c /as  potem odebrałem  
od jednego z m oich dość licznych nieznajomych 
korespondentów , p. [. S., list w k tórym  o p :- 
suje następujące zdarzen ie : "

Jadę tramwajem. Znudzonym  wzrokiem  
b łądzę po, afiszach ,reklantowy< h. Czytam : 
„K alosze szwedzkie B. Boy i S p ."  — przyznam  
się, że m nie nazwisko to mc n ie  zelektryzow ało  
(co i ob ić  — serce m e s łu g a!.,.)

N agle s ły szę : „P a trz , p a trz  żonec/ko! Boy 
sprzedaje kalosze". O glad!am się, jakiś przy
zw oicie odziany jegom ość zw raca się do eleganic- 
kiej damy. O statecznie nie byłoby  w tem nic 
k a r y g o d n e g o .

A!e teraz kobieta ma g ło s :  „A to  ten tłu  
macz lite ra tu ry  francuskiej z XVł. wieku. T ak , 
tak w idać zeszedł na p s y !"  - -  ty tu łem  zrezy
gnow anego w spółczucia ob jaśn ia dama, z mi
ną koneserki 1 i ter a t u;r|y; i jej kulisów . M ąż p rzy j
muje to bez p ro tes tó w . G odna siebie para"'...

K orespondent mój dołączył wylew o b u rze 
nia na „ko łtuństw o  t. zw. in teligenta w arszaw 
sk iego" etc. Tpuldno mi by ło  podzielić to o- 
burzenie, bo ostatecznie, c o to  komu szkodzi, 
czy ja mam fabrykę kaloszy, czy n ie?  P om yłki 
takie s ta ją  się niemiłe dopiero wówczas, głdJS 
zachodzą na n iw ie pokrew nej działalności, ,ak 
w łaśn ie  w stosunku do dira E dw arda  Boye. D la
tego pozw alam  sob ie zam ieścić to  w yjaśm em e 
o k tórego przedruk  śmiem życzliw e mi dzienniki 
upraszać.

Roy Żeleński, dawniej Bnv

Z lite ra c k ie j p u śc izn y  K u rt?  Els n e ra

Ludzie, oddając do d ruku  swe m arzenia, chcą 
Dirzeszmuglować za g ran icę  rzeczywistości roz
m aite poetyczne fid rygałk i. Ja  m a r z ę  zupełnie 
prozaicznie, trzeźw o na tem at dziennika p rzy
szłości...

*
Na uiicy znaleziono w czoraj starca, om dla

łego z w yczerpania. Szuka się  śladu złoczyń
ców. k tó rzy  przeż zaniedbanie obowiązków1 spo
łecznych stali się w inn /m i zbrodni.

*
Berhriski ogród  zoologiczny w zbogacił się 

nadzy/yczaj interesującym  okazem w schodnio  - 
europejskiej fauny. Jest nim pruski jim ker. — 
Zdaje się , że jest to  o s ta tn i egzem plarz w y
m arłej iik ie jś ra sy , k ió ra n iegdyś bv ła  p o stra 
chem okolicy.

*
N ajw yższy try b u n a ł w ydał onegdaj w yrok, 

skazu,^cy na w ygnan ie  osobnika, k tó ry  o p o 
w ia d a / o szczegó łach  stosunków m iłosnych pe
wnej obywatelki.

200 rodzin  byłej a rystokracji, k tórej pozo
staw iono dziedzicznie p ryw atne m ajętności, po
niew aż bez tego p rzyw ile ju  z powodu zw y ro 
dnien ia i niezdolność, do p racy  m usiałyby'’ z 
g ło d u  umrzeć jest blizkich w ygaśnięcia. N ie 
chcą one w ydaw ać na św iat dzieci, aby nie 
narażać  ich na hańbę utrzym yw ania się z w łas
nego bogactw a.

*

Parlam ent u sta lił na 24 liczbę arkuszy, 
k tóre p isa rz  w  p rzec iąg u  10 lat w ydrukow ać i 
w ydać może. Postępow a m niejszość dbm agała 
się rozszerzenia term inu na 20 lat. w ychodząc 
z za łozem a, że niemożliwe jest w przeciągu 10 
lat zadrukow ać 24 arkuszy dojrzałym i płodam i 
nucha.

*

Ze starych źróde} dow iadujem y się o 
trzech straszliw ych  epidem iach: g łodzie, nędzy 
m ieszkaniow ej i b rak u  p racy . Jakiego rodzaju  
b y ły  te choroby co je w yw oływ ało  — do
tychczas badaczom  nie udało  się w ykryć. — 
R ów nież najnow sze piróby, przedsiębrane w  la- 
boratorjach , aby w yw ołać uczulcie g ło d u  — we
d łu g  s ta ry ch  opisów  — pozosta ły  bez rezu ltatu .

P rze d  pierwszą wystawą Kas 
Chorych w W arszaw ie.

W  dn. 10 b. m. w lokalu wydziału aptecz
nego Kasy Chorych tn. W arszawy przy ul. Pro
stej 54, odbyła się konferencja przedstawicieli okrę
gowych związków Kas Chorych, w sprawie 1 ęj 
wystawy K as Chorych podczas X II  zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich w Warszawie.

Posiedzenie otworzył przemówieniem tow. K le
mens,awicz, poczem do prezydjum powołani został 
przez obecnych p p .: K . Koralewski, jako przewo
dniczący, dyr. Barański, Dr. lfett, Dr. Giebartow- 
ski i Dr. Gródecki, jako zastępcy, pp. Żerkowski 
i Ochman, jako sekretarze.

Sprawę urządzenia wystawy Kas Chorych 
w W arszawie referował tow. Klemensiewicz, który 
podkreślił, że celem wystawy jest uzmysłowienie 
zadań K as Chorych, środków, jakiemi do ich prze
prowadzenia dążą, oraz przedstawienie rozwoju 
Kas Chorych.

Dia osiągnięcia tego cdii, należałoby przed
stawić na wystawie: 1) W ykres’”- dotyczące finan
sów K as: a) wpływów, b) świadczeń. (W yspecja
lizowane i obliczono procentowi). 2) W ykresy do
tyczące ruchu chorych wedle chorób, sposobow le
czenia. osiągniętych wyników. 3) Zdjęcia fotogra- 
liczno, względnie m odele: gmachów, urządzeń am
bulatoryjnych, szpitalnych, sanatorjów, zakładów 
specjalnych 4) Plany projektowanych budowli ka
sowych. 5) Przetwory farmaceutyczne, upairenki 
z własnej wytw órni i t. p. 6) Zdjęcia roentgenów - 
skie, fotografje ciekawszych wypadków chorobo
wych etc. 7) W ydawnictwa Kas i związków' K as, 
druki etc. 8) Ruchomą wystawę antiaikohoiową 
i gruźliczą. ,

Pd referacie tow. Klemensiewicza wynikła 
długa i ożywiona dyskusja, w której . poszczególn' 
mówcy zaznaczyli trudności należytego zorganizo
wania podobnej wystawy, w głosowaniu jednak 
zapadła uch? ała zorganizowania w r. b. wystawy 
K asy Chorych w Warszawie dla celów propagan
dowych i dydaktycznych. Ustalono również, iz 
w skład komitetu wykonawczego wystawy ma wejść 
16 osób, w tem 5 przedstawicieli W arsz Kasy 
Chorych, f> p rz e d s ta w ic ie li  Okr. Zw. K as Chorych 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu i Lodzi, 2 przed
stawicieli Kas Chorych na Bląsku i po jednym 
przedstawicielu min. pracy i opieki społecznej, ge
neralnej dyrekcji zdrowia, K as Chorych w Lubli
nie i Wilnie. |

W  slinacsoiyaniu wystawy wezmą udznJ 
wszystkie reprezentowane; na konferencji instytucjo, 
wediug specjalnego klucza.

Zamykając obrady p. K . Koraiewski podzię
kował obecnym za udział w konferencji i żywe 
zainteresowanie się sprawą wystawy.

Po zakończeniu konferencji uczestntoy jej 
zwiedzili wspaniale urządzony. wydział apteczny, 
oraz nowe ambulatorja Kasy Chorych m. W ar
szawy, podziwiając wielki postęp w organizacj. 
tejże Kasy. jak i nastąpił w ciągu ostatniego pół
rocza.

Produkcja wojskowa w Niemczech-
PARYŻ, 19 lutego. Pal). Omawiając sprawozda 

nie m iędzysojuszniczej wojskowej kom isji kontrolnej 
zaznacza . Pclit Pansien". ze w ynika z niego iż N iem cy  
posiadają y szystkie k.idry wyszkolony,eh jednostek po- 
slworzcnia olbrzym iej armji i m ogą w przeciągu i2-tu  
m iesięcy osiągnąć produkcję matesrjalu i am unicji zb li
żoną bardzo do tej, jaka była przy koócu wojny.

Z  rvcht! rebottrtczeg©.
§ BAOZNOSC K nFLPR ZE! Związek Robolu. B u

dowlanych w Polsce (oddział kaflarzy), Lwów ) od  
będzie dnia 8. marca 192) r. o  goi,z. 10-lej rano Zwy
czajne D oroczne W alne Zgromadzenie z następującym  
porządkiem d zien n ym .

1) Odezylanic protokołu
2) Spraw ozdanie  Zarządu
3) Sprawozdanie kasowe.
1) Sprawozdanie k im isji kontrolnej i udzieleni* 

absolutorjnm ustępującem u Zarządowi.
5) W ybór now ego Zarządu
6) .Wnioski i interpelacje. ' . i
W  razie niedostatecznej liczby członków  pow yższe

zgromadzenie odbędzie się z tym sam ym  porządkiem  
o godz. 11 tej bez względu na ilość członków.

§ STOLARZE I Om ijajcie Kołomyję z powodu  
bojkotu fabryki stolarskiej Pistynera.
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S p r a w y  k  ~ i e j * r s k ' e .
Onegdąj zwrócił się pos. tow. K u ry ło w ic z. lako 

prezes Z Z. K., do p ministra Tyszki o wyjąć- 
nienia szeregu aktualnych a ważnych dla koleja
rzy spraw.

Chodziło przedewszystkiem o ścisłe autora- 
tywne wyjaśnienia ministra w sprawie różnych za
rządzeń poszczególnych dyrekcji, których nikt ina
czej me może sobie tłómaczyć, jak tylko — przy
gotowaniem do redukcji.*;

Otóż p. Tyszka oświadczył, że żadna redukcja 
nie jest zamierzona i że M. K. żadnych w tym 
kierunku poleceń nie wydawało.

Spodziewać się więc chyba nałoży, że p. Ty
szka roześle w tym duchu do dyrekcji kolejowych 
iasne i stanowcze wskazówki, które usuną obecoe 
„niejasności- i z góry zapobiegną wszelkim samo
wolnym eksperymentom. Na zapytanie tow. Kury- 

łowicza w sprawie pragmatyki, minister oświad
czył, iż prace nad nią są już na ukończeniu. 
Wcześniej prac tych przeprowadzić nie było można 
z uwagi na to, że M. K . zajęte było terminowemi 
pracami koło budżetu, który musiał być Sejmowi 
na czas przedłużony.

Minister oznajmił tow. Kuryłowiczowi, że kon
ferencja porozumiewawcza ze zw iazkąmi w spra
wie pragmatyki zostanie już w bliskiej przyszłości 
zwołana.

Tow. Kuryłowicz poruszył również sprawę 
spłacania zeszłorocznej 25“/0 zaliczki dla kolejarzy. 
Wskazał on, że postulatem Z. Z. K. w r. z. było 
udzielenie kolejarzom, z uwagi na ich ciężkie poło
żenie jednomies. bezpowrotnej zapomogi na zakupy 
zimowe. Zamiast tego Rząd udzielił kolejarzom 
tylko — 25% zaliczki. Spłatę jej, wyznaczoną 
przedtem na 1./X1I ub. r., na inre^wencję Związku, 
wprawdzie odroczono, ale obecnie M. K. wydało 
zarządzenie, nakazujące ściąganie rat od 1 marca 
b. r. Wobec tego jednak, że położenie kolejarzy, 
z powodu drożyzny, jeszcze się pogorszyło, tow. 
Kuryłowicz domagał się, by ściągania tych rat 
obecnie zaniechano.

P. minister przyjmując postulat ten do wiado
mości, oświadczył, że musi się nad nim „bliżej za
stanowić"

Lu d zie  w roli zw ie rząt pociągowych.
W  azjatyckich posiadłościach angielskich żyją 

liczne szczepy indyjskie, zachowujące do dnia dzi
siejszego dość ciekawo zwyczaje. Naprzykiad oby
watel tamtejszy trochę tylko zamożniejszy, nie cho

dzi nigdy piechotą bo ubliża to jego godności. Przy 
okazji wszelkich uroczystości jedzie talr: obywatel 
w landarze, zaprzęgniętej parą lub czwórka koni. 
Dokoła tej landary biegnie straż przyboczna. Inni 
zasiadają w lektykach, zwanych palankinami, przy
pominających swoim wyglądem dożą skrzynię do 
l lakowania, a mieszczącą wewnątrz obszerny fotel. 
Karmazynowy aksamitny baldachim, bogato naszy
wany różnemi świecidełkami, chroni siedzącego 
w lektyce, przed palącymi promieniami ołońca. 
Lektykę dźwiga kilku umundurowanych służących, 
spełniających rolę zwierząt pociągowych. Jedeu 
z  nich, zbrojny w oszczep lub dzidę, albo też 
w  inne jakieś godło swego urzędu, kroczy na czele 
tej I ..w alka ty. Inny służący idzie z boku lektyki 
i niesie olbrzymi parasol lub takichże rozmiarów 
kij do odpędzania much. Używanie słoni cieszy się 
również wielką popularnością. Wielkość i wygląd 
zwierzęcia dodaje niemało godności właścicielowi 
siedzącemu w wieży, niesionej przez słonia. Zdarza 
się czasami, że ruchy lektyki lub palankinu nie są 
■zbyt wygodne, lecz właściciel z chęcią znosi chwi
lowe posztnrkiwania i niewygody, jeżeli tylko może 
wzbudzić podziw przyglądającego mu się tłumu.

Ola poszukujących pracy.
Na w yjazd do Poznańskiego potrzebna jest 

w iększa ilość robotników  sezonow ych, m ęż
czyzn’ i kobiet na następu jących  w arunkach :

ZntuMek dzienny (oprocz d ep u ta tu ) w y n o s i:
Kat. I. ro b o tn icy  (m ężczyźni) ponad 21 lat 

do wszelkiej ipracy i kosy, ró w n o w arto ść  23 
funtów  ży ta.

Kat. II. ch łopcy  od 18 — 21 lat wykonujący 
wszelką pracę, rów now artość  14 i pó ł fun ta  
żyta.

Kat. III. a. dziew częta I chłopcy od 16 
— 18 lat. II fu n tó w  żyta.

K a t III. b. dziew częta p-cnad lat 18. ró 
w now artość 12 fu n tó w  żyta.

D eputat tygodniow y dla jednego ro b o tn i 
Jca (cy) w y n o si: 30 fun tów  ziem niaków . 7  litr. 
mleka zb ieranego  lub 3 i p ó ł nlezbieranego. 
7 fu n tó w  chleba, 1 funl kaszy1, 2 fu n ty  g rochu  
2 fun ty  m ąk:, jpló-ł fu n ta  soli.

Z ain teresow ani zg łaszać się m ają w P a ń 
stw ow ym  U rzędzie P o śred n ic tw a P racy , przy  
Ul. R utow skiego !. 11. II. p.

itfoine miejsca dla:
3 szlifierów  m etalowych albo brow ariij - 

n ików ( i 3 ch łopców  do praktyki. 3 o g ro d n ik ó w , 
1 specjalisty dó napełn ian ia  syfonów  i m on to 
w ania. 1.0 taksato rów , 5 akw izytorów .

Walne Zebranie Legjonistów
odbyto się w n ieddolę dnia 15. lutego łn \ o  godzinie 
10-tej rano w lokalu przy ul. Zielonej 7. pod prze
wodnictwom Ob. Schmala i przy obecności prezesa  
Zarządu Głównego Ob. Sławka, oraz członka Zarządu 
Głównego posła Dra Polakiew icza Karola z W arsza
wy. Sprawozdanie Prezydjum złożył ob. Sehmal a z 
kolej. ob. Sławek w ygłosil znakom ity releral p. t . : 
„Wskazani*' na jirzysziość". Protokół z oslatm ego Ze
brania odezylał ob. Mokrzycki.

Następnie ob W ajęga złożył sprawozdanie skarb
nika i [sekcji gospodare/ęj. ob. Keycha kom isji rew i
zyjnej, Dr. E lm cr kom isji kulturalno-oświatowej, ob. 
Baczyński sekcji opieki i popiocy. ob Mokrzycki sekcji 
organizacyjnej. P o  dyskusji na w niosek ob. Bryka u- 
dzielono nbsoiutorjiun ustęjnijącem u Zarządowi.

Z koleji jirzysląpiono do wyborów nowego Za
rządu w składzie: Prezes Henryk S.chmai. w iceprezesi 
Kornel Zelaszkiewicz. i Karoi Baczyński, oraz człon
kow ie: Mokrzycki. Keycha. Lutczyn, G«rller. Moście 
ki. W ójcik, Eim er. Bazan. Strońska, Tlieurowa. Wa 
łęga, Krzywicki, Jarema, M. Łoziński, Bryk. A. Ło
ziński

Komisja rewizyjna Majew*ski. Polinklew icz, Pop- 
jczyński, Tyników na, Sakaluk. Sąd h on orow y  Dręgie- 
wicz, H anni. Sydoiow icz, Siroński Małecki.

Doskonały referat o obce-nej sj luac.ji v yglosił jios. 
Dr Polakiewicz. Przyjęło s /e i tg  wniosków z których 
na uwagę zasługują hołdow nicza dejiesza do Morszał- 
k* Piłsudskiego, publiczne potępienie listu p Śnia- 

ędowskieigo Mapc-elego i zupełne solidaryzow anie się 
z odezwą i akcją Okręgu lw ow skiego w sprawie jic- 
wTotu Marszalka Piłsudskiego do czynnej roli w  P ań
stwie, oraz wezwanie członków  do stanowczej i .nton- 
zywnej pracy w powyższej sp"awie.

Po sześciogodzinnych owocnych obradach, trzy
krotnym okrzykiem  na ześc Marszałka P iłsudskiego  
zam knięio obrady.

pracach, lakierni zasypał świat prot Oltoka. Sevcik, na
prawdę trudno jesl o  oryginalność pom ysłów  i w ogóle  
jest n iem ożliw ością stworzyć ooś nowego, en nie by
łoby ,,identyczncm" z wynalazkam i tego epokowego 
pedagoga. Przyznać należy, że. p Malcczek dość 
szczęśliw ie wybrnął z rozm aitych kolizji, najgłówniej
szą zaś rzeczą jesl to. że ,.Szkolą" p Maleezka zaj
muje- bezsprzecznie, pierw sze m iejsce wśród polskich 
wydawnictw lego rodzaju. Mamy też nadzieję, że praca 
la wyru juje wkrótce rozmaitych ,,ScliOnów", „Kuische- 
rów:“ i I. j). autorów, którzy całkiem  n iesh isin ie  opa
now ali nasze, /.akłady naukowe W. G.

"Wndawnictwa muzjjczne.
„MUZYKA" zeszył I za styczeń 1925 zawiera cen 

nc arlvkułyr: Sl N iew iadom ski „O Moniusz.ce", — Ry
szard Strauss- „O stylu operowym". — A W eissm an n : 

Między narodowe T-wo Muzyki Y spółezesnej" . nadto 
sjjjrawbżdania z pper i koncertów oraz korespondencje 
(W arszawa, Lwów, W ilno, Toruń. Paryż, Rzym ) wresz
cie nowe wydawnictwa, przegląd prasy, dziat informa
cyjny il. . jj. Pozałein ilustrowana „Kronika m uzycz 
na“. podobizny Sl. M oniuszki i Ryszard i Straussa, a 
wkońcu Mazun-k N o 1 K. Szym anowskiego jako do- 
dalek im(owv. uzupełniają całość zeszytu., obejm ują
cego 15 siron malcrjalu redakcyjnego, to  pożyteczne 
i na europejską m iarę zakrojom e pism o pro-speruje 
coiaz lep iej, a m asow y popyt na n ie  świadczy wy- 
mowiri- o jego |o 'r /eb ie . P odziw iać należy wydawców, 
którzy za tak niską cenę (.1 zł. m iesięczn ie) dostar
czają lak Wartościową) książki.

STANJSŁAM M A LEC ZEk: %SZKOŁA GRY NA 
SKRZYPCACH -  Lwów, G. Scyfarth.

Bardzo irudnego zadania jioniął się p. Mateczek, 
chcąc dostarczyć przystępnego materjału dla uczących  
się grv skrzypcowej Bowiem  po tak wyczerpujących

Citeuaiara, naima, sztuka.
REPEPTUAR TEATRU MIEJSKIĘGO W Ę LW OW IĘ

Sobola, o godz. 3 pojioł „Kopciuszek" przedsta- 
w-ienie dla m łodzieży szkolnej)

Sobola o godz. 7.30 wit-ez. „Cnylcua Ruslieana"  
„Tajemnica Zuzann '.

Niedziela o god / 3 popoł. „Halka".
N i. dzieła o godz. 7.30 wicez. „Sen nocy letniej 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Loh.-ngrin 

"ważna bilety zakupione w poniedziałek 16. lutego). 
Wtorek o godz. 7.30 wiecz. ..Sen nocy letniej". 
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Sen nocy letniej". 

REP1 RTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. GródeeEo 2b: 
Sobola o godz. 7.30 wilie*. „Proces ro/w odów y  
Nb-dz.iela o godz. 7.30 wiecz. „Pioees i-ozwodowy ‘. 
Poniedziałek o g. 7.30 w i c / .  .Proces ro rwodowy". 
Wiórek o godz. 7.30 wlecz. „Proces rozwodowy", 
środa o goaz. 7.30 wiecz. „Proces rozwodowy".

RHPLRTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 
Sobala o godz. 7.30 wiecz. .Radjo - dziewczę'

* (50 proc. znizki).
N iedziela -o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Marica". 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Marica". 
Wtorek o godz. 7.30 wcz Hrabina Marica". 
Środa o godz. 7.30 w iec/. .Agri" (premiera). —

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIMPEL
ul. Jagiellońska L. 11.

Gościnne w wstępy sławnych an opcrelkowyeh  
Rosenfeldów.

Sobota o god ’ 3.30 pop. ..Pasierbica świata".
Sobola o god/. '7.30 wiecz. „Bóg m iłości' 
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Bóg miłości". 
Poniedziałek o godz 7.30 wiecz. „Róg m iłości ‘.

...TAS 1 [MAŁGOSIA", lanlastyczna opera! Huniper- 
dincku. od dawna nie grana na naszej scenie, przy 
oberneni w znowieniu zapowiada się niezwykle inte
resująco. Kapelnnsirz p. Karol Lewicki od szeregu  
tygodni prowadzi intenzywne próby m uzyczne. by 
dzieło /.ostało w ykonane jak najbardziej artystycznie. 
Olbrzymi nakład pracy pośw ięca reżyser T adeusz Łow- 
czyński, przy nowej inscenizacji tCj opery, w obec cze
go należy być jiewnym iż nowa premiera, która ukaże 
się. w  połow ie przyszłego tygodnia, zadowoli w ym a
gania najw ybrcdnieis/ych m elom anów m uzycznie!' na
szego miasta. Obsadę nowej prem iery tworzą pp 
Hinglerówna, Rasprowiczowa, Lubicz. Nahlikówna Tę- 
ezarowśka. Schtllz.

,.CAVAi ,ERJA RU3T1CANA" I „TAJEMNICĄ ZU
ZANNA “ ukaże się w  dniu dzisiejszym  w  sobotę Wier 
czorem na scenie Tealru W ielkiego z pp. Lubicz, 
Nahlikówną. Ostrowską, Cyganikiem, Dotnickim, 
Maneir

„PROCES ROZWODOWY", świetna konndja Gar- 
rieksa w wykonaniu pp. Trapszo, Jankowskiej, Głą- 
bińskiej Ladosiówny-, H ierowskiegc, Nawrockiego. Ry- 
giepa i iZabieiskiego. ciesząca się w ielkim  Sukcesem  
artystycznym  nadal utrzym uje się  na repertuarze 

„AGRI", o  perełka Stephena o w ielkich walorach  
m uzycznych i nadzwyczaj interesującym librecie, na 
tle w schodu zostanie w ystaw iona na scenie Tealru 
N ow ości w  jirzyszlym tygodniu Nad. przygotowaniem  
tej ojieretki od dłuższego czasu pracuje rezysei p. Ku- 
ligowski, wraz z kapelm istrzem  p. W ojnarowiczem . 
Ewolucje i liczne tańce w opracowaniu baletm istrzap. 
Cesarskiego. Obsadę ostatniej now ości repertuaru sta
nowią pp. Korabianka, Rylska, Kuiigowski Kowalski, 
Sowiński i inni. Operetka otrzyma zupełnie nową 
s z a t ; dekoracyjną i kostjum ową projektu Z. Balka. 
„Agri" zoslanie w ystawiona po raz pierwszy w Polsce 
na naszej scenie.

KOPCIUSZEK", efektowna bajka dla d /ice i, za
pełniająca w idow nię na każdem przedstawieniu, ukaże 
się n ieodw ołalnie po raz ostatni na u /isiejszem  popo- 
łud uiowom przedstawieniu.
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Z melin zawodowego.
§ WYDZIAŁ WYKONAWCZY HADY ZW, ZAW. 

odbędzie sw oje zwyczajne posiedzenie w poniedziolek  
dnia 23 b. m. o godzinie 7-m :j w ieezorem w 1 o'k o 1 i i 
O ssolińskich 10

§ Z WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO HADY ZW. 
ZAWODOWYCH W E LW OW IE. Zawiadamiam y w szy
stkie zrzeszone Związki zaw.. że w niedzielę dnia  
8. marica 'b. r. odbędzie się plenarne zebranie Rady 
celem  wybrania nowego W ydziału W ykonawczego. 

„Wobec lego uprasza się  w szystkie ki. Zw. zaw  we 
Lwow ie, ażeby do 1. marca l ‘J2„ r.

1) w yrów nały w szysikie zaległe w kładki do miej- 
‘cow ej R ad y;

2) przeprowadziły wybór stałych delegatów Rady. 
a to w stosunku 1 delegat na 50 członków o iaz  
1 delćjgnl z ZarządU,

Im ienny spis wybranych uelagatów należy bez
warunkowo w ręczyć Sekretarjfrlbwi Rady do dnia 
I. m arca b. r. celem  w ystaw ienia legitymaeyj.

Za W ydział W ykonawczy:
T unis sekr. Żelaszkiewiez, przew.

S DO WSZYSTKICH KLASOWYCH ZWIĄZKÓW. 
ZAW. MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ. Zawiadam ia się  
niniejszem  w szystkie Związki Zaw.. że Komitet Okrę
gowy wybrany na ostatniej konferencji Okr> dnia 
1. lutego br. rozpoczyna swoją działalność od prze
prowadzeni;! ciokładnej rejestracji.

Zwracamy .się przeto do wszystkich Związków  
tali zccnlralizow anych jak i lokalnych, ażeby jaknaj- 
rychlej podały.

1) Dokładny adres Związkowy; 2) liczbę człon
ków Związku; 3 ; I-m ienny >pis członków  Zarządu.

R ównocześnie wzywa się do nadesłania opłaty za 
luty b. r. a to 2 gr, od każdego członka w myśl 
uchw aiy konferencji.

Adresować jia lcży  we wszystkich sprawach: Bro
nisław Skalak, Lwów, al. Sykstuska I. 21.

P ieniądze zaś nadsyłać pod ad resem : Oskar Tunis. 
Lwów. ul. Śniadecki) h 1. 2,

Za Okręg. Komitet Rady Z w.

Br. Skalak, sekr. K. Żelaszkiewicz, przew.

Jtomunikatg-
X KOMITET KOLONIJNY P. P. S. urządza w  

dniu 24. hm- w' Slow „Z goda1, ul. P iesza 2 zabawę 
z lancami. W programie liczne niespodzianko Ceny  
wstępu niskie. Początek zabawy o godz. 7 wiecz.

—4

X SEKCJA KOBIET P. P. S. urządza w sobotę  
dnia 21. hm. w sali restauracyjnej Ogrodu K ościuszki 
W ieczornicę t  tańcami. — Początek zabawy o godz, 
7-mej wieczorem . — W programie w iele niespodzia
nek. — Ceny wstępu niskie.

Czysty dochód przeznaczony na d o ży w ia n e  dzieci 
w „Gniazdkach1 dla dzieci robotniczych. —2

X .L W OW SKI ['OCHOTNICZE TWARZYSTWO 1 U  
TUNKOW F, donosi, że doroczne walne zebranie cz łon 
ków L. O. T. R. odbędzie się dnia 26. lutego b. r. 
o godz. 18-tej w  lokalu L. O. T. ft. przy pt. Strzekiy  
kim  (gmach straży pożarnej). Uprasza się o jak naj
liczniejszy udział członków  I.. O. 'i' R.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy org&nizai jach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatno ogłoszenie objętości do 10-otu siów.

RUTYNOWANA siła murowa poszukuje jakiejkolwiek po
sady. Łaskawe zgłoszenia w Administracji -Dziennika 

Lud - pod .uczciwa*.
BbOLWENT szkoły przemysłowej poszukuje posady biu

rowej lub pracy fizycznej. Zgłoszenia do Administracji 
Dziennika Ludowego pod .Absolwent*._________ __________

PANIENKA, szyje po domach. Wiadomość ui. Wagilewi- 
czów 7 11. p. ną lewo

i J^RAWCZYNI poszukuje pracy w domu prywatnym, Zgło
szenia .Zdolna* do Administracji.

K AWALER szuka jakiegokolwiek zajęcia. Wiadam po pol
sku, rusKU, niemiecku, rumuńsku. Zgłoszenia do adm. 

Dziennika Ludowego pod »Siła Biurowa*.

ZREDUKOWANY handlowiec poszukuje posady. Zgłoszenia 
w Admimstr. Dziennika Ludowego pod .Zycie*.

DŁUGOLETNIA siła biurowa większej firmy, specjalnoś* 
rachunkowość, poszukuje posady biurowej tlbo jako 

kasjerka z kaucją, może być na prowincji Zgłor/enia de 
Administracji Dziennika Ludowego pod M. W.

MAGAZYNIER branży naftowej z najlepszemu referencjami 
poszukuje posadę. Łask. zgłoszenia pod .zdolny* de 

Administracji.

" ‘T T

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle m  tek&tfm 
ZŁ —TO. Nadesłane Zł. — 30, w tekście Zł. —'60.

E,
1“

Na 1 -ej sir. Zł. — 00 Drobne ogł. za słowo Zł 08 
Komunikaty Zł. —'40, zamiejscowe o 26*/« drożej.

3(1-3

PIERWSZORZĘDNA SIŁA z branży fotogralji i ewentual- I 
nie kinematografji znajdzie stafe poważne stanowisko ] 

kierownicze w sklepie detalicznym. Peft-rencie i osobiste i 
zgłoszenia »K1nofot« Lwów 3 Maja ■■ a. Dla tpjże firmy po- 
zukiwauy fachowy wojażer za stałą pensją —2

8PECJAUSTA CHORÓB WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
1 RŻ5i i h / 4  b. sekundarjusz szpitala wied.

u r .  i. i*ip n a  i iWnwS::, ord. 8-.10, 12-1
8 _ 6 ,  w niedzielę 9 — 1, Lwów, RsnyUa 1, (róg Pańskiej)

Poszukuje

KOLPORTERÓW

KAbEM OARZ
ROHUTHICł Y
n a  r o k  1 9 2 5

do nabycia w

Księgarni Ludowej
ul. Szajnochy 2,

/ / > , '

do roznoszenia gazet.
Wiadomość ui Administracji 
D z i e n n i  Ha L u d o w e g o .

r - l< "r sy/* ' 'rUS&ifl &.* 't* ” iłU K?7r. X

Z powodu strasznej stagnacje urządzam

Ignacy Daszyński

Pamiętniki
Cena 6 Z ł Cena i Z ł

Do nabyc ia

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. S za jn o chy  2.

USILN Ą SPRZEDAZ
f O  B  T J  W  I

o 3 0 1 d n iże j cen f a b r y c z n y c h :
0 13B  1 ] |  I  n a i H a  W I ~ Pantofelki luks, czarne, brązowe i lakie-
U C U  1 (1  l t  P u l  u  £ 1 *  t tU  ~ rowe we wszystkich wielkościach, Buciki 
męskie i damskie, brązowe i czarne oryginalne .Goodyearwelt* po 23'— zł.
n e n i H  I I  n a m *  ł  10 ■  Buciki oryginalne .Gcodyearwelt* brą-
i -C iS i 1  I ! •  P u i u  f i l 1 1 0  ~ zowe, czarne i lakierowe po zł 18 —
n n n i f i  I I I  m tam i* w l  1 0 *  Pantofelki s p a c e r o w e  »ChfiTreaux*Scttift lit- para £*• i z  — >  *ł 12-

Dhuwle dziecinne wied. do nr. ZS czarne i brązowe para 2? 5’ -  
K o s z u l e  m ę s k i e ,  wiedeńskie, zefirowe ud zt. 6 * -

S. FEOCR, Lwów, SYKSTUSK/i 7.

W

x «  i  n  i - *
Halló 1 H allo!

Hokąd Idziesz? Do LUFTA
Skąd wracasz? Od LUFTA
Odzie kupiłeś ? U LUFTA

Płaszcze, Reglami, Suknie gotowe, Kostjumy 
damskie, Ubrania męskie i dziecinne, Bielizna 
gotowa. Płótna, Towary bławatne, Buciki Itp.

18 I t  A  T  v  o  1 1  .
136— Towary wydajemy prasy pierwszej racie.

LUFT i SCHLAM Kazim ierzow ska i i i .

Z astępca naczeln. re d ak t i red . odpow  B R O N IS Ł A W  SKALAK — D ru k . Luld1. Sp. dw (Wjyfd., Lwójw1, L'. S am ehy 77. — id .  496.


